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^ŁENUaŁeŁATA nalaj-oowa i odbiera 
iłem numerów w adnunlairacjl ,.£cba' 
i * II gr. oapoazania do domów 4() g | 
J4 «BU i atyaarua IW* r. 

Wyli uri nadaSanaajlcłrWnlalfcyl ' 
ki ren o n uwa.*an* aa aa eeaptal 

Rakoplaow atrówno otytych lak 1 ad 
m m n r e b redakcja nla awTaca. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Pnad tekstem L i. 1-aza a t r o u 40 gr. 
aa v . m-m 1 tam. i t t . 6 tam. w tekście 
40 w- nekrologi X> g r , awyca. U gr. 
atrona 10 tamo w. drobna Ul gr. aa wy-

ra* dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmnlejsa* ogłoeaenta UU g r , dla 

bezrobot. 1 ti. Ogioazenla dwukolorowa 
a 80 proc droaej: ogłoszenia sagTaniea-
aa 1 trójkolorowa e 100 proc. droaej. 

Ogloaaenla adwokatów rycnitam 25 at— 
CENY OCTOCZH NIEDZIELNYCH TA • 

28 procent d r o ż s z a . 
Za tarnin drako t traM ogłoaaea 
adralnlatraeja -da odpowiada. P. Ł O. 

Kr. 69009. 

Rok XI. Nr. 1 : 4 . Łćdź, niedziela 5 maja 1935 r. 

Handel dziećmi we F r a n c j i . — — 

GIEŁDA SPRZEDAŻY CHŁOPCÓW 
Aresztowany dyrektor opieki społecznej. WBBUBBB. 

PARYŻ, 5 maja. 
Cala Francja zawrzała 

Przeciw skandalowi który 
"laseczku Bourg w departamencie Ais 

Dyrektor zakładu opieki społecznej 
Feaet sprzedawał chłopom okolłczr. in 
fckel z zakładu, do robc.y, Jakby new ul 
•"ków | ciągnął z tego 

fszym pretekstem, aby je powtórnie spr/:e 
oburzeniem dać tym samym lub innym chłopom, 
wybuchł w Obdziera! wieśniaków ile sie tylko dało, 

wywołując wśród nich i 
rywalizacje o chłopców. 

Jed«Mn słowem stworzył giełdę sprze 
daTy ćz recl — aż sle chfoil zaczęli d:-!-
wić, że pan dyrektor Irnd'uje wycho* 

ogromne dochody. 
Mimo rosnącego w ośrodkach przemy 

"OWYCH bezrobocia, brak ciągłe wsi 
francuskiej rąk do pracy. Odpływ bo-
*'ein ludności do miasta '/otulcie 1 opu~ 
*tosza całe okręgi. Nic dziwnego. i e za 
too lii chłopi zwracali sie do zakładu 
opJekl społeczioj I „wypożyczań" sobrj 
ls"tetn'ch lub 12-letnic!i chłopców na se 
JON robót rolnych, Zapotrzebowauie by* 
JO zawsze kilkakrotne większe od Ucz
ty małoletnich roboc«arzy, Dy l Iitor Fe* 
•OT postanowił wyzyskać tę konjui. <ure 
' dał chłopom do zrozumienia, że tylko 

"iorrą liczyć na robotników, którzy nie 
-"tyldą z próżnemi rekami. 

Chłopi pojęli o co chodzi f odtąd p!v 
do mieszkania nowoczes . go hań

c z a małym] niewolnikami gęsi, kacz* 
*l» Indyki l t,pj W czais!e lnspekcvl po 
*^iach mówił dyrektor od niechcenia do 
**oich klientów: „potrzebowałbym tej 
• k arej szafy kib skrzyni — czy macie 
^hotę mi ją sprzedać V " 

Fo:,^t prowadził dobrze prosperujące 
P rzcds.ęb]orf<wo spwrdaży antycznych 
TtaebB wleisł^ch, które mr.ją zawsze włć-
J ani?.'orów wśród paryłan, Jego oko 
L^yławlało w!ec wszędzie) cenne objek-

Jy które można było puśc-6 dalej za gru 
cenę, Tembardz'e] Interesowało go 

'° tam, radzie można było w m u s ' ć '••'iire 
ąteblo za bezcen, lub wor ' l bez pienię* 

d 2 y . Już raz sprzer?--,i dzieci -otralł 
Pan dyrektor w raz'e oooru klientów 
odebrać do zakł?d«i pod n V r - v s 7 v m Hen* 

wodowały śledztwo J aresztowanie DY
rektora Feneta. 

Koniec tej afery będzie dla dyrektora 
z miasteczka Bourg napraw żałosny, 
gdyż ni ''tylko czelta go dłuższe więzie
nie, ale i ko:." skata nieuczciwie zaroblo 
neso majsłku. A cędz'owie tak zwykle 
we Francji łagodni dla zabójców I afe
rzystów wsze!I^et?o rodzą'tt, w tym wy* 

publiczn-ej 

Minister Laval na Zamhu 
™IBafta ^ ogram pobytu w Warszawie. 

WARSA WA, 5 ,5 , Minister spraw | li Jfswze Jest zupełny 

wankaml, jak bydłem roboczem. Do cer. 
tra'nego urzędu on'eki społecznej w Pa-1 ->adkii pod nac'pk'em opkiji 
rylu zaczęły napływać Hs-ty, któ.1^ s>o" |n!e bę.dą mieli litości. 

o o o 

zagranicznych Laval przyjeżdża d o ! 
Warszawy w piątek pociąg bm po-
śp»;-iznym „Lux" przybywającym do 
Warszawy o godz. 6-eJ popołudniu 
Pobyt jego potrwa do nedziell do godzi 
nv 7-ej zrana, kiedy uda się pośpiesz
nym pociągiem do Moskwy, 

Program pobytu mini&ira do tej chwl 

W piątek wieczorem podejmować bę 
dą gościa obiadem minister Beck, w so 
botę w południe, p Laval złpity wizytę 
na Zamku, poczem p. Prezytbnt zapro 
si go na śniadanie, wieczorem zaś po
dejmować go będzie obiadem amabasa* 
da francuska 

Autobus pasażerski w Kaliszu 
z m i a ż d ż y ! główkę cfciecka. 

ŁÓDŹ, 5 .5 — Tragiczny wypadek fprzez kierowcę Józefa Szykólskiei-o m -
wydarzył się wczoraj popołudniu w Ka'jechał na przechodzącego nrzez łe /d„!A 
Uszu, na Placu II Listopada. Autobus ;4-letniego Józefa Gardę. Chłopiec po 
pasażerski nr- PZ. 12150 prowadzony 

Dwie drukarnie artystyczne podrabiały masowo • 

rumuńskie bony skarbowe. 
OLBRZyftlA AFERA FAŁSZERSKA %T WARSZAWIE. 

niósł śmierć na m i e j s c u . Koła autobusu 
zmiażdżyły mu dosłownie głowę. 

Szofer Józef /tazykólski zatrzymany 
został przez pohV;ję do czasu przeprowa 
dzenla dochodze.nją. 

Gcerin^ 0 lotnictwie. 

Warszawa, 5 maja. Urząd śledczy po 
długich obserwacjach wpadł na tron 
wielkie] afery talszerskle], l:<tóre] celem 
było podrabianie rumuńskich papierów 
wartoścowych Jeszcze przed dwona 
miesiącami zwrócono uwagę m Mos/.La 
Iglickiego, Leszno 36 odwiedzającego 
dość często Drukarnię Artystyczną 
przy ul!cv Bonlfra orskiej 2 7 W tych 
dniach policja dokonała 

47 rewizyj 

WI JIRLCSZK:i'.*ac:I prywatnych ! Uc/nv:li 
drukarniach. Sza'łca zdemaskowa/iycb 
fałszerzy podrabiała rumuńskie bony 
skarbowe w odcinkach po 5000 i 10000 
lei. Bonów tych sfałszowano na sumę 

1 2 5 milionów lei. 
W drukarni Artl-LIt (Artystycznp-M 

tograflcznej) zr.-lezłoeio znaczna Ho<ć 
papieru, zbl'żonego do pa r • ru, używane 
go przez skarb rumuński. poz?tem wzo 

Fundusz Akcji Kolonjalnej 
to przyszłość Po'ski!!! 

Fatalna przeprawa przez rzekę 
Dwie osoby utonęły. •ELB 

BRZEŚĆ, 5.5 — Na rzece Turji. w 
Dow. koszyrskm, zdarzył s.ę wypadek* 
k.óry pociągną! za soba śmierć dwojga 
ludzi. 

Ze wsi Chcleszów 9 osób przepra* 
^iało się przez izekę na p >s w sko, !e-
*ace po drugiej stronie rzekł. Przepra* 
^•a I s*e przy pomocy dwóch łcdzl, z 
których jodna nreicHa w sob.e trzy, A 
'-fuga sześć osób. 

- W pewnym momenc'e jedna z jadą-
cych osób, Tekla Pletruk, chciała prze
j ś ć s"ę na druga łódź. Łódź przechy-
Jj-a s"e i Pctriiltowa upadła na burtę 
^•"ugej łodzi- Skutek neostrożnoścl ko
mety był fa'a!ny: obydw'e łodzie prze
w r ó c i ł y s'ę i wszyscy pas?Ź3ROWI,e wpa 
oii do rzek', która jest w tem miejscu 
bardzo głęboka. 

ce. Utonęli Ewa Makowska I Jakób Du
da. Obie ofiary cudzej nieostrożności 
znaleziono po kilku godzinach, ale już 
nieżywe. 

ry rysunków, matryce or?z. numenatmy 
Całą imprezę finansowali dwaj aferzyś 
ci rumuńscy Wikior Calif, międzynaro* 
dowy fałszerz, rodem z Kiszyniewa. 
skazany przez sądy francuskij 

M 5 lat więzienia 

oraz MIrcea Gabriełescu, również mię
dzynarodowy oszust. Natisyłall oni p'e* 
niądze do Warszawy I tu przyjeżdżali 
od czasu do czasu celem odbioru „to
waru", I 

f^ysoWnlklem twt S|:łan Czarnecki 
vel Zygmunt Bielecki. Głównie dzickl 
jego pomocy i talentowi 

Interes prosperował 
W Warszawie aresztowar."* 1 5 osób M 
in, Moczka Cull rmarma, który na pcl 
godziny przed wkroczeniem policji do
konał n*eudanego zamachu samobójcze
go. Aresztowano Moszka Iglickiego, le
go flonę i córkę I <uz!r. Innych wspólni

ków M. ra. właścicieli drukarni Artl* 
Lit Landaua, Luzera | Szafrana 

W związku z wykryciem fałsmrstwa 
spodziewany jest przy.bzd do Warsza
wy szefa rumuńskiej policji 

prztdu? botom 

ARTRETYCZNYM 
REUMATYCZNYM 
N E R W O B Ó L O M . 

P.omjer Goering wygłosił na bankiecie 
dla prr.cy zagranicznej przemówienie o 
rozbudowie nienreckiej floty powie

trznej. 

SrOD¥fnxynAlI QWAt^ŹEWlE O OTRUCIE ZON** 

Ojciec ekshumowane! ip . Klikowej 
zbija twierdzenia s w e g o zięcia. 

ŁÓDŹ, 5.5 - Otrzymaliśmy następu
jący l»st w sensacyjnej sprawie oskarżę 
nla b. ławnka Kuka o otrucie swej żo
ny. , , 

Do Sz- Redakcji „Echa", W związku 
z artykułem w Nr. 1 2 1 „Echa'" z dnia 2 

Londyn w radosnym nastroju. 

. Sbdem os^b zdołało dopływać 
0fzegu, dwie zaś znalazły śm rerć w 

do 
*ze 
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maja 1935 r. pt. „B. ławnik Kuk ze spo
kojem oczekuje wyniku analizy zwłok 
żony. Kulisy sensacyjnego oskarżenia", 
w którym p. Ludwik Kuk . przytoczył 
szereg bezpodstawnych twierdzeń, pro
szę o zamieszczenie następującego spro
stowania: 

Nieprawdą Jest, by rodzina otrzyma
ła biżuterie 1 wartościowe rzeczy po nie 
boszce Eli Kukowe] wartości 10.000 zł., 

| wodowanego chęcią zawładnięcia jej MA 
jatkiem, a prawdą jest, że nikt z rodzi-

' ny wersyj tych nie rozsiewał. Natomiast 
ja, nie mając całkowitego zaufania do 

i Kuka, którego niewłaściwy i oziębły sto 
jsunek do żony był ml znany ł o którym 
dowiedziałem się, że mial kochankę i 
którego przeszłość była mi znana. 

skierowałem skargę 
do Prokuratora, powodowany chęcią 

a nie będąc z tego zadowo.ona. wniosła, w y ś w j e t l e n i a p r a w d y . 

Girlandy i flagi na Oxford Street w L ondynie z okazji rozpoczynającego się 
jubii^TSZU królewskiego 

do sadu sprawę o przyznanie jej połowy 
majątku, a prawdą jest, że z tytułu przy 
sługujących najbliższej rodzinie praw 
spadkowych otrzymała po zmarłej część 
rzeczy o wartości niewielkiej. Skargę 
do Urzędu Prokuratorskiego skierowa
łem Ja sam naskutek uporczywie krążą
cych wersyj. dotyczących przeszłości 
I zachowania się Kuka wobec jego żony 
za je] życia, tembardzie), że ona często 
uskarżała się przed rodzicami na Kuka, 
który niejednokrotnie wracał nad ra
nem do domu po spędzeniu gdzieś całe] 
nocy. Pozatem po śmierci córki dowie
działem sie od mego syna, iż Kuk miał 
za Je] życia kochankę, którą po kilkulet-
niem pożyciu brutalnie porzucił 1 która 
o tem wszystkiem opowiedziała memu 
synowi-

Nieprawdą jest, by rodzina niezado
wolona z wyroku Sądu Okręgowego, za 
sadzającego ie] połowę willi 
w ilełenówku na własność, wniosła ape 
lację, lecz prawdą Jest, że apelacja doty 
czyła jedynie kwestji kosztów procesu, 
omyłkowo zasądzonych ode mnie. a na
stępnie przerzuconych Jednak na Kuka. 

Nieprawdą jest» by rodzina rozsiewa
ła wersje o otruciu żony przez Kuka, po 

Nieprawdą jest, by córka moja uro
dziła się Jako dziecko siedmiomiesięcz-
ne, a więc niedorozwinięte, a prawdą 
Jest, że urodziła się normalnie w dzic-
wiątem miesiąciu i była zawsze bardzo 
dchrze rozwinięta, a nawet w ostatnich 
latach przed śmiercią ważyła 

ponad 100 kg. 
Nieprawdą jest. by zatarg ten 1 oskar 

żenie skierowane przeciwko Kukowi 
miały Jedynie podkład sporu majątkowe 
go. a prawda jest, że skierowanie prze
żeranie skargi do Prokuratora wynkło 
z krążących uporczywie wersyj, doty
czących przeszłości i niewłaściwego za 
chowania sle Kuka w domu wobec swe] 
żony, przyczem zaznaczam, że bezpod
stawność te] insynuacji Kuka wynika 
choćby l z tego, że majątek spadkowy 
po mej córce przedstawia stosunkowo 
niską wartość w porównaniu z moim ma 
jątkiem. 

Adolf Kurtz. 
Zamieszczając powyższe sproś owa* 

nie, wstrzymujemy sie od dalszych ko
mentarzy na temat straszliwego oskar

żenia, którego wynik przesadzi analiza 
wnętrzności śp. Kukowej nledr.wno eks
humowane] na ooleceuie prokuratora. 
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CZARNA PERŁA Wspaniały polski film 
sensacyjno - erotyczny 
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N i e b o s z c z y k no )k@t<̂ ff&llcu H 

zażądał wody eto picia. 

W y g r a n y p r o c e s 
t o j e s z c z e n i e z a k o ń c z e n i e z a t a r g u . 

Nr 1 21 

Dumping prasowy 
n a P o m o r z u 

Z Gdyty donoszą: 
Z a u w a ż y ł śmy szczególnie na fererrł 

P o m o r z a i Gdyni wy>oce n iezdrowe "I* 
jawy z łośl iwej konkurencj i pomiadf 
dziennikami . O ile ta nielegalna dz:a'»r 
ność nie ustanie, będz i emy musieli * f 
mien ć t y tu ły pism aopuszcza jacych lt 
dumpingu. 

C z y pismom tym grozi upadek , 
chcą się w ten sposób r a t o w a ć ? 

4W'1i&$Wijftffo'' radości 
ba/Ol|.A'riifoui' pwwrrtm i! 

LWÓW. 5.5 v-* Nktsamowity wypa
dek wydarzył sit? w Korczynie. Zacho
rował tam bogaty' 36 -letni gospodarz 
Wawrzyniec ScholaJły*': Opieka lekar
ska niewiele pomogła. W- nocv chory kn 
z»ł zawezwać księdza. kM W udzielił nui 
o s t a t n i pociechy. W d w \ 3 R°dzinv po 
przyjęciu św. SakramctiU3»ą' Scholas.yk 
Wyzionął ducha. 

Tei samej nocy rozegrały ^le w obej 
śclu Scholastyka niesamowite , sceny. Z 
wybiciem północy, zwłoki za^arLgo. 
SPoczywaja.ce na katafalku. ruszV|v 
ł trun zachrypniętym ciosem, JbkV* 
oddali wydobywającym się. zntfądai,' 
dv- Struchleli ze strachu domownicy v"*" 
ciii sie do ucieczki, jednakowoż „zm**/" 
twychwstaly'* Scholastyk Jakimś nf«\-
lud?lrlm skowytem zdołał zatrzymać *o 
ne i Jeszcze rnz pow łńrzvf swa prośbę. 
Po wypiciu wody Scholastyk bez wypo 
wiedzenia słowa położył się spowrotem 
na katafalku. Gdy po chwili żona. która 
jtrź w międzyczasie rdofnła nabrnć tro
chę odwagi, przysiąpila do męża. ten 

z 
wo 

byl bez żvc ia . 
Z a w e z w a n y n a p r ę d c e l eka rz s t w i e r 

dził, że S c h o l a s t y k znajduje sie 
w śn ie lotargiczj tyiu. 

W le targu p r z e b y w a ł Scho la s tyk lesz
cze przez d w a dni i dop ie ro drugiej nocy 
zmar ł na a tak s e r c o w y . 

Mimo u r z ę d o w e g o s t w i e r d z e n i a z g o 
nu* żona z m a r ł e g o nie chciała d n p t i . c ć 
do pogrzebu i dopiero w ł a d z e mus ia ły 
zmusić uporną w d o w ę do pogrzeban ia 
zwłok . 

1 'rzoz kilka n a s t ę p n y c h dpi kobieta 
spędzała c a ł y c z a s na ś w c ż c i mogile , 
nasłuchując pilnie, c z y nie doida Jej :a-
kieś s z m e r y zza g robu . 

ImaginneJa uczyni ła s w o j e . W b i e g ł a 
bowiem nagle do u r z ę d u gminnego z 
krzykiem, że w y r a ź n i e s ł y s z a ł a g łos . 

vvoła»acv o pomoc, k t ó r y pochodzi ł z 
O obu iei męża . Na polecenie p rokura* 
: o * v

? l dokonano ekshumacj i z w l r k . locz z 
w w ' k l e r o . jak to by ło do p r z e w i d z e n a , 
u jenhtym-

7. Wi lna d o n o s z ą : 
l l c n r y k B a r t o s i e w i c z , mieszkan iec 

wsi Oszk ińce , gin. rzeszaóikicl, lat So, 
p r z y b y ł onegda j do Wilna na s p r a w ę 
s a d o w ą , w s z c z ę t a p rzec iw niemu p rzez 
zięcia , mieszkańca wsi J c r o z o h m k a . J a -
k ó b a B o w g i e r a , doiurgającego s o Qd te 
ścia posagu , k t ó r y mu r z e k o m o obiecaj-

S l a i u s z e k p r z y b y ł do Wi lna w t o w a 
r z y s i w i e s w e j starszej córki o raz ki ku 
lanych śwladków« k t ó r z y w y k a z a l i w 

s ą d z ę , że pretensje B o w c i e r a sa aoa-
p o d s t a w t u . ś w i a d k o w i e zeznal i , że w y 
płacił on z ięciowi 2fK> zl.. dal mu k r o w ę , 
pa r ę baranów o r az kożuch . Nic więce j 

• nie o h ! c c v w a ł . Sad oddalił pre 'c i !s ic się 
\ c a i Bar iosze wicz z racji „ z w y c i ę s t w a " 

udał sie w r a z ze ś w i a d k a m i do p::b iskie 

go b a r u . gdzie w y p i t o d w a l i t ry wódki . 
Do domu w r a c a ł B a r t o s z e w i c z w s ia 

nic w e s o ł y m . Siedział na woz ie w towa 
r z y s i w i e s . a r sze j córki i p r zekomarza ł 
się z nią. W pewne j chwili, kiedy f u r 
m a n k a zna laz ła sie pomiędzy J c r o z o l m -
ka a laisem W e i k o w s k i m , napadło na 

O s t a t n i e d n i p o b y t u 

C y r k i u S T A N I i i W S K i C { 

Wiosenny poby t na jwiększego P0'* 
skiego C y r k u Slanicw.skich w Lodzi 
biega końca . Doskonały p r o g r a m te*u» 
roczny z fenomena.nym fakirem BiaC*' 
manem na czele ściąga s tale l lumv df 

B a r t o s z e w i c z a t rzech osobn ików na czc olbrzymich namiotów p rzy ul. ks . biskU 
Ic z Jakóbc in B o w g i c r c m . Napastnicy , P a Bandursk iegc . Dyrekcja Cyrku nie 
zbili j adących do u ' r a t v p rzy tomnośc i , 
poczem z rabowal i s t a r emu 30 zł., a cór
ce 120 zł., k tó re p rzeznaczone by ły na 
kupno k rowy-

Pod z a r z u t e m dokonania rabunku za 
trzymano Bowgie r a , 

P o l e j ą poszukuje pozos ta łych s p r a w 
c ó w napadu . 

Ofiary nieświeżego mląsa 
SUcnka gcg&tcaria r u f u a l s o w & a s , k n i i m u i m ż e r ó w . 

JLN t-rtJ,g 
lii* 

KINO-REWJA ..JAR'* 
Obecny program w Kino-rewj „far 

„Ta joj Jaśkowski'', zahypnotyaowal ca 
Rozentuzjazmowała publiczność nie 
braw sympatycznemu zespołowi z Bdw. 
kowskim na cze.'e, który zaskarbił sobie $yi"* 
patję lótiakici publiczn.)Aci i śmiało rzec moii* 
stał się uiubieńcem bywalców mi łego kina. PI 
każdym Jego numerze sa tak bur/.llwe oltla-'""'* 
Że Jaśkowskieinu ot lite krople polu wyste-puj 

. . . . , . I na czoło. Ale Iwrwskie dziecko naładowane '*s! 
i.uitć, s ma'a. — w nmu w c z o ' c j u n i e swieżep -o mlesa małżonkowie kipiacMm iywijlpwym immorem, vk hutciW 

raiszym. o eodzinie i w Pu lud t . i e w , Tadwiea i Adam Polakowscy oraz; ™'Mfm.^.:^^^n,^%SfiAr^n

,S 

może jednak p rzed łużyć s w e g o pohyt" 
w naszem m e ś c i c . w e b e c czego wszvlt 
cy . k tó rzy nie podziwiali jeszcze progN 
mu. powinni s k o r z y s t a ć z ostatniej spO' 
sobucści . 

S i e d m i u n a i e i i n c j B O 
T a ; c m n ' c z y n a p a d p r z y n i . J o d S o w e j , 

ŁÓDŹ, s mia. — iKrwawa a w a n ' t v Kobza, a za nim sześciu niezna-
tura miała mteisce wczorai wieczo- nych osobników, 
rem w domu orzv ulicv To,1lowci O. \ .Napastnicy z Kobza na czele rzu 
W domu tvm zamieszkiwał wraz Z ń \ \ na Mielczarka i poczęli e o 
przviaciółką niejaka Reginą l>zier- ( hić ialiiemiś tępemi narzędziami. W 
bicka. Tan Mielczarek. — Wczorai rekach niektórych z napastników 
około eodziny i o wieczór. edv M i l noiawtły sie noże. W obronie napad 
Czarek znaidował sie w łóżku do! nietęgo stanęła Dzierbicka. lerz i ia 
mieszkania rozległo s i e silne Mika-, awanturnica' poturbowali. Teki obu 
nie. Drzwi otworzyła Dzierbkka — , ofiar zaeadkowyesro napadu zaalar-

do mieszkania wpadł s.\- mowały sąsiadów, którzy oośoiaszy Wó\yczas . 
siad Mielczarka — niejaki Wincen-

ZNACZME PODWYŻSZENIE 
K A P I T A Ł U A K C Y J N E G O 

POLSKICH ZAKŁADÓw' PHIUPS 
Polskie Zakłady Philips, S.A. rozbu

dowują w dalszym ciągu krajową pro
dukcją. W rw ą-.:u z tem na Nauzwy-
czajnem Walnem Zgromadzeniu Akcjonar-
juszów, które odbyło się w dniu 27 kwie
tnia r. b. w Warszawie prl vięty zos' 
jednogłośnie wniosek Zarządu pól. 
podwyższeniu k \> t.-.l i akcyinego mocą, 
które jo kapitał a'«cyin/ spółki został 
podwyższony z 5-Ooił.OOO z ł o t y c h d o 
14.0u0.00U s l o t y eh. 

KOMUNIKAT 
W poniedziałek, dnia 6 maja rb o godzi 

n'e i 7-ej Blin. 15 odbędzie się półgodzinna 
audycja radjowa pt „Odprawa delegatów 
Ligi Drogowej Komitetu Propaga.uiy Poży
czki Inwcrtycyjnej". 

Audycja pełna werwy i humoru ma na 
celu zapoznanie nnjszcrszyi.li warstw spole 
ezenstwa z dz'ria':io?cia Ligi Drogowej w 
dziedzin e probVniu drogowego oraz propa 
gandy P.)ź.. czki Inwestycyjnej — wygłoszo
ną brd^ic przez fachowców w tormie no.F/a 
danlti prze; łatanej łantnzia, FENR.aci^ i rcali 
zmem, przył:uwac hrdzje uwagę słuchaczy 
bogactwem treści t formy. 

Ii t nomoca. 
Wte. lv napastnicy rzucili sic do 

u c i e c z k i . ' * O W v %*! imk 
D o rannych zawezwano ooeoło

wie ratunkowe. Przvbvfv w chwilę 
oóźniei lekarz stwierdził u Tana 
Mielczarka szere? ran klatki pier
siowe i i pleców oraz ratle kłuta clo-
WT». Po udzieleniu pierwszei pomo-

l S t a ł i cv Mielczarka przewiezono na bura 
*i o, cif, d o s-'n'tr>h. I.żei poraniona Re-

rrtnę Dzierbicka pozostawiono na 
mioiscu. ' '*'•'' 

Co bvfo nrzvczvna zaeaćfkowejro 
napadu narazie nie ustalono, Cnergi 
czne dochodzenie w tym 
orowp.dzi odnośny 
policji. 

I I I 
k i e r u n k u 

k o n i i s a n a t 

Dr. P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec, chor. skórnych 1 wenerycznych. 
trzyimo.,. od 8 - 1 i od 4 - 8 wtows. 

C e g i e l n i a n a 4 , t e l . 1 0 0 - 5 7 
URZĘDNIKOM na raty, Eleganckie damskie 

7 P C I SK»»r:o - m v t » T P V C T V i i Paszcze. Różne jedwabie, wełniane 1 do 

D-ia 1 ? mała o d b ę d ą , pto w Warnza- ™\ k W
 ko,drjr

1; ChodnLki' d a m s k a , 1 

wie Zjazd Dełetratów oddałpłów PTK p-fa m f s k a b : < r i l z n a ' obuwie, pończochy poleca 
czony z uczczc-iem zasłn? pierwszego pre- L e o n Rubaszkin Kilińskiego 44. 
zcfa T-wa ś. p Z. niogera. W zjeździe mo 1 " • • • • • » . . . 
ź« uczestniczyć i-.i/dy c/lonek T-wa, jednak R O W F R Y i części zamienne znane z 
że hcz prawa r'e^u , trwjdości l niskich cen. Poleca i trma 

Dnia ifl mn>i rdhpńz-e sie cpłodzłenna ', , T,l r . „ , n „ _ V « ; • * 
'•'vcicr' ':a do!'na M-NRRU d o ' ^ d kolein do , ' ^ Ł Ź r a f - R v n e k t e l - ma 
Rogowa) ?7C7t^<\]y będą podane w niedzic szyr.y do szycia, reperacje niklowanie 
łę dnia 12 maja. l ema i jowan ie . 

paiku Sienkiewicza zmarł nacie :*> 
letni Stanis ław Górski, ZAMIESZKAŁY 
prz\t ul icy W ó i c z a ń s l 5 ' / c j 6.^. Zawe 
zwatty lekarz miejskiego P o g o t o w i a 
rntunkowerro stwierdził TTRON i zwło 
ki zmarłopo przewiózł do prosektrr 
ium miciskieero przv ulicy T-akowcj. 

— W domu przy ulicy Granicz
nej Z w czasie bójki z o s t a ł pokfiity 
nożami Stefhn* Kadalcrykr* zamictrz-
kały p r z v ulicy Wuskcktcco 2V N a 
daiczvk odniósł kilka ran kłutych 
uda. Ofierze bójki udzieli! pierwszei 
pomocy lekarz miejskiego pogoto
wia ratutilćowcco. 

— W ItMea s^bodowci 'domu 
IRRY ttlicy Małe i 2 8 us' łował pozbi 

wir? sie żvrirt prze tryTłlelf? kwasti soi 
neg-o 27-Jetni Henryk Miecki. bez
domny. Lekarz poentowia przewiózł 
rlesnerata na leuracic do szpita'a. — 
Przvr.zvna rnrpaczl iweeo kroku 
brak środków do żvcia. * 

— W domu P r z v ulicy Rzc^w-
skiei 79 ulegli zatruciu po spoży-

Przez sufit do składu* 
a M W W B B B W B B W ł a m y w a c z e n ie próżnują . 

ŁÓDŹ c maia. Ubietrłei nocy do 
konano zuchwałego włamania do 
składu manufakt. przy ul. Zeierskiei 
8, n?leżącesro do Hindv Gad. zamie 
szkateii przv ulicyt Zawadzkiej 1 8 . 
Włamywacze dostali się do składu 
poprzez otwór dokonany w suficie d i 
wnicy znaiduiącei sie pod składem. 

całą Milę. Pełna temreiamentu subretka Jan 
ich dwote dzieci. Pierwszei pomocy , Zawzei*!u podnosi widowisko swoim żywioł' 
udzielił ofiarom trtmccsro nuesa le
karz poerotowia ratunkowego. 

W domu przvi ulicy Chrzanów 
sk»ei 3 został uderzony w clowę 
spadająca doniczka 12-Jctni M.»nan 
Kotclko. Chłopiec odniósł- wstrząs 
mózgu. Ofiarę wypadku przewiezio
no na kurację do szp-ij,a'a. 

W poczeka'ni tratuwaiowej rfa 
Bałuckim Rynku upad'a z wycień
czenia 42 - le tnia Stanisława Kurza
wa, niewiadomer/o miejsca zamiesz-
.'iatiia. l^rzewieziono ia do szpitala 
przy Zbiorni Mieiskici. 

— Z mieszkania Stanisława Tan-
kowskieero, przy ulicy Łcffionów 6r 
slcradziono ubiefłei nocy c a r d r o b c 
itp. rzeczy na .«ume RU*! z ło i tvb . 

— Z mieszkania Antoniny rra i -
kowskiei . przv ulicy \A"i zt>nieisk : ei 
1 2 4 , skradziono również ułret i ld no 
cv rrarderobe wartości jdjjiusct zło
tych. " -1 

ZA WODA WA krawcowa przyjmuje do 
nauki kroju i szycia, wyucza rysunków 
zasadniczych oraz modelowania. Opttta 
tygodniowa 3 zł. Gdańska 150, lewa of. 
2 piętro m. 29 n»li « . 

MASZYNA gabinetowa, Singera prawie 
nowa. tanio do sprzedania, Nawrot (-2. 
m. 10. • mi " i , i . * ! * 

MASZYNĘ do szycia kupię mało u r 
waną lub starą (zawiadomić zaraz) O" 
grodowa 28c brama frontowa. Błas--
czynski. -

ŁUCJA Więcławska zam, w Retklni 
Stare Piaski 22, zgubiła wyciąg z ksąg 
ludności, odcinek zameldowania z gm. 
Brus ł legitymacje z Ubezp. Społ, o n z 
kartę zapomogową wydaną przez Fun
dusz Bezrob. w Łodzi. 

ZGUBIONO bilety uczniowskie wydane 
przez Kolej Eelektryczną Łódzką na imie 
Sławomira i Włodzimierza Szyszów 
zam. ul. Emilji 6 

Łupem włamywaczy parlły towa 
rv i t. n. rzeczy wartości kilku tysis 
cv złotych. 

N a siad sprawców włamania do 
tą'd nie natrafiono. Dochodzenie w 
tvm kiexunku prowadzi urząd śled
czy. . utf%a»«Kfc££*«H flipi iiiMK i i*tn !Mffl> 

SPOLNIKA z kap, od 5000 zl. przyj nę 
do korzystnego interesu, fachowość r e 
wymagana. Bliższa wiadomość w cukier 
ni p.uja Jana Mmiii ka ui Zgierska rćg 
Bałuckiegojgynku od g. 18 d o j g j pót. 

RESORKA nowa do sprzedania, ul, K a 
sickiegu 6. (davyi. Wegnera) przy ul 
Rzgowskiej 

OKAZYJNIE sprzedam maszynę do s/y 
cia, gabinetowa. Singera w dobrym sia 
nie, Przędzalniana 4, m. 5 

TFLEGFAM! 
Podaj, sit da oaolne! 

•łpdcHinlel, te < nnrin 
|.go 111.1 ).i toslalo otoitl* 
IM 1.1.u - »M|..:..; •><.., 
.EROANOl" PR2Y ul. Oliw
nej 13. w i m a Zadnnlrtn 
M |csl nu znsadilr 
astrnlii{||, priyrndy I gro-
cz.ń medialnych wyjnsnlt-
nlc prieiłlnłt!, ptiytilnt* 
1 1. ' n , j •..-. • kaldegn 
cilowli-ka. Jak równlet u-

koriyslnyrh dla laletulenU 
bvrla 

ataleitle ceasów 
w^iiaiklcn spra. i nabycia lasóy lot* rjl caA-
ilwowej, )ek równlet u Ula sic bnrakt.r kuł-

ctlow eki dobór I nledubór i....: M . 
Astrolog .bROANUI wy).«nla priyciynv I I I -
wie.liiiinel inlliiłcl I daje skulectne uskusoukl 
lak »jć, toslępowac, tir by i»ycl«slt.i rs. clw-
tt.mlc Sit losowi, AMfl-r .ERGANPl t l t t ł f 
ale wleUlem zanfanlcm co •••< .i.ii.i Heine po-
d • • , a : i u s całej Holskl Jak równlet i x if 
granicy. 

Codjlennle preyj(rla od godi, 11-ej do 
godi. b-ej wieczór, opIaU od l-go sloUgn. 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne i br io 
w c w n o w o o t w a n e j wypożycza ln i Józ» 
fowiczowej Brzez ińska U , Iront . 1 p i c 
t ro . 

MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety otl 
skromnych do najwykwintniejszych (od «!• 
500 za kompletne urządzeni pokoju)-
Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia S. Be f 

nacki, Piotrkowska 275, tel. 262-05. 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne i halo 
we w nowootworzonej wypożyczalni 
Józefowiczowej Brzezińska 11, rront 1 
piętro 

BIURO matrymonialne „Łodzianka" w 
średnlczy w sprawach matrymonjailnych 
Dyskrecja, Łódź, NowpPańską 144 in. 
1 przy Kątnej. 

PRZYBŁAKAŁ się pies wilk. Odebrać 
go można za zwrotem kosztów ul. No 
wo-Zarzewska 4 7 , sklep spożywczy, 

j NIE każda praca się opłaca. Udowadn !arny 
jak u nas zarabiają! „Nowości Praktyczne" 
Warszawa, Złota 37b. 
10 Z l O i y C ł l ni e^eezn ie . t t r / e i n ^ o r n 
na wyp lu te konfekcia. obuwie bielizna, 
manufaktura , firanki, Char i . P io t rkow
ska 37 w p o d w ó r z u . 

^acl iąta 
O s t a t n i e d n i ! największe arcydzieło produkcji austrjackiej całkowicie mówiony po niemiecku film p. L 

M A S K A R A D A " 
Paula Wessely, Olga Czechowa i Hans Moser. 

O T O M A N Ę skrzyikową. tapczan, 'e* 
żanke stół, krzesła dębowe, robota Sf* 
lidna. tanio sprzedam. Kilińskiego IDO-
Przeździecki. 

MEBI E, sypialnie, brzoza. piram'da ró* 
ia orzech dąb garderoby, ló/ka. st-1V 
erzesła. kredensy gabinety styhwe : t* 
sprzedaie tanio na raty. zamenia: sto'af 
na K. Galara Warszawska 16. tel 2 31 ^ 

Najgłuś.»iejszv skandal e iotyczny. 
W rolach głównych: 

"NA RATY" ubrania I palta obstalunk0 

iwe z najlepszych towarów Bielski.h • 
jTomaszowskich oraz najlepsza rob"ta *j 
l Mendrowskiego. Nowomiejska 5 Qoi1' 

' sprzedaży od 6~8 wieczorem. 

wym leinperaiiienteim. Doskonalą pieSnlarika } 
Lcotuwk-r czaruje publiczność subtelna meloJ;' 
TAIIK- Zdzisio Suwalski zyskał SRALE powodzciw 
dos'konałeml piosenkami a Igo Skorasirtskl pa* 
bija serca lodizianck ploserką ,,Ody zeclict* 
zdrarizić"' Cabsć mila 1 codna oboJrzenia, ^ 

FLIP. FLAP 1 BUSTER KFATON 
I' w kitlach „Metro"' I „Adria". 
W nras:e amerykańskiej ukazały się sens»*| 

CYJUE WI.icli?ino>ci O rorriiclu sit} KLOŚNR-no ..TC 
AMN'* uj<torsi<iceo: FlŁpa 1 Flanu Informacja fM 
ikuk się ołtaau^ była przedwczesna- Koiifli''^ 
ten dzięki wpływom prxlu;ent6w. został ttf 
żegnany Flip j Flap pogodzili się. Obydwaj »T 
stępują znów razem w kinach „Metro" ' 
,.Adria*' w najnowsze), niezwykle tabawnw 
komcdjl pt. „Żona z pgłos/enia". Twórczo** 
S.an Leurela I OlKera Hardy, ukrywających »>• 
pod skromne ML, wszystkim znanemi pseudour 
maml F|jp | Rap, jest Idealną emapacią P J ^ 0 ' 
ozesnego komizmu. 

Arcywesoly prosrram uzupełnia KRSMED'* Pł* 
,Zakocliany zegarmistrz1' z Buster Keatouem. 

Dzięki p 
A (antyk 

imam wj 
^ońce ryclr 
*orupą anii 

Soczys v 
kU W wodzi 
f zvch kana 
^'Ciu uliczn 
; s lcm powie: 
N b a w ą gr 

Kopenhaj 
s ?om ruchu, 
graf icznym 
k'"li ku oce 
?!arsk :

e i in 
°'fo ż y w y 
: v stał ste z 
Wności koi 
? r T ' i nność r 
c ł , V życia cl 

Jest w K 
••K0bmagorj3 

w śródm 
I ą ..specjału 
^ s lyczną d 
s z v sic tam 
f inach natę 
* nohiclnie. 
i ł o w e j , kh 
"rzedewszy 
^ c v k - s t ó v 
Wafnie moi 
l e^dni ulicz 
f^klistowsk 
*£vch arna; 
f j n y c h w 

• l M o gwiżdżą 
p c h n i e , jr 

i uhea roz 

RW" N I C S C N C 

^ d " h w y t y > 
;,"^'żn,tacvcl 
•% — jedyr 
' W g o Ą i e j du 
i ^udzozicr 
N i a s k i c h : 
JjOłTioG.i! ma 

f a ń s k i e g o , 
V ^ m i t ro 
l t r ower je: 
Ir.Danji, b 
w'e ta drr 
foyżość ry! 

STRES 
h Inkasent I 
J J * * o . gr 
\VM- prócz ie 
„[.andy i synj 
J«?zkali /uh 
JJARJETĄ. £ 

• F;NN.ISISTA i J.c 
I p. s 'a. obeci 

weszła zapł; 
bĴ 'H<A cenc 

a^y. Tam p 
b. Marjete w 

( . „Wraca ją 
gospod; 

ęt NA komo 
™° Stefana. 

Iwl^anola u 
'^ry Butle 

h , ^lespodzie 
p.fcktor Wo 
Naltasz ni 

zajął : •ą 

«ii 

— Nie 
Kamień 

- Nie 
nic rr 

i 'achunt-k 
^ a r z . pow 
'^Clv w ży 

£ od tesr< 
^Wskórał 
d. ?°ne. ki 
Kście ti 
p o s ł y s z ą 
> c h u iw 
^ sie d 

http://SPoczywaja.ce
http://14.0u0.00U
http://nnjszcrszyi.li
http://Wte.lv
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J e d e n s a m o c h ó d n a 20 mieszkańców. 

EFRASOBLIWOSC i BEZTROSKA 
to cechy duńskiej stolicy. 
Kopenhaga w maju. 

Dzięki przyjaznym prądom morskim 
fd A [antyku, wskutek umiarkowanego 
•'irnatu wyspiarskiego, ogarną tutaj 
s-ońce rychlej panowanie nad ziemską 
*orupą aniżeli w Polsce. 

Soczys v błękit nieba odbija sie co re 
K'u w wodzie, w śródmiejsk eh maiownr 
^ych kanałach, dodaje ciepłych barw 
WŚhl uliczn.- a przy przcirzystem czy
NNI powietrzu kopenhaskiem wytwarza 
okrawa grę świateł i cieni. 

Kopenhaga z tradycji swej jest mia" 
stt-ni rucliu. W znakom tym mmkcic ge-
^raficznym. u wylotu cieśmn bałtyc-
*-ch ku oceanowi zbiegły sie szlaki że-
?arsk :

e i interesy kupieckie. Wytwarza 
°'fo żywy puls wszelakego ruchu, któ 

^ stał s;e z biegiem czasu druga naturą 
ttdnosci kopenhaskiej. Lekkość, żywość 

? m i nno<ć o'o rzucające sie w oczy ce-
<% życia duńskiego. 

Jest w Kopenhadze taka sobie ulica 
"K°bniagorgadc", jedna z wielu tego ty 
?u w śródmieścu. Ale u ica ta ma s w o -

'3 ..specjalność", niezmiernie charakte-
•śMyczną dla Kopenhagi. Otóż znalazł
by sic tam w pewnych określonych gó
wnach natężonego ruchu . np- około 12 

* Południe, wśród bujnego tempa jazdy 
i łowej , która stanowią w tern miejscu 
D r 2edewszvs»kiem nie kończące sie sznu 
rV cvk"'stów obojga pici. — w takim 

d 

mc momencie przewagi na ciasnej 
Ie*dni ulicznej wielotysięcznej rzeszy 
.j^Klistowskiej płyną z ust tych pedału-
'^vch amazonek i jeźdźców tony prze* 
I ^riych wesołych meloclyi. Śpiewają 

U o gwiżdżą, jak kto może. Obojętni na 
BOcienie, jadąc, pogwizdują sobie, a ca-
J A UHCA rozbrzmiewa raźnym świergo-

niosenek, podawanych z ust do ust, 
|^d"hwytywanvch przez innvch prze
rażających. Niefrasobliwość. bcz f ros-
i*jj- — jedyny w swoim rodznin obraz 
^foĄiej duszy wielkiego miasta! 

Cudzoziemcy mówią o cykistach ko 
^hask i ch z przekąsem. Ten środek lo-
*°rnocji ma w sobie coś drebnomiesz-
LJ*ańskiego, pachnie „prowincją''. Może 
1? tern i trochę prawdy. Ale pamiętajmy 
3| rower jest jednem ze źródeł dobroby 
r.Danji. bo gdyby cała ludność peda-
ft'e ta droga powiclokroć zw'ększa 

rźość rytmu życia, a zatem i pręd 

kość obrotu gospodarczego. Praktyczni 
Duńczycy skrzę.nie lezą , a wtedy obo
jętne im, co obcy sobie myślą o kopen
haskich rowerach. Zupełnie nie znają 
oni oglądania się na cudze zdanie. 

Czegóż nie czyni się w Uanji dla r u J 

chu ulicznego! (idy londyński „dyic.a-
tor" ruchu bawił w Kopenhadze z odc/v 
tern na temat problemu komun kacji mit* 
skiej, padło z jego usi zdanie, że „nowo 
czesny ruch ul czny to nie duma ż y u a 
wielkom.ejskicgo, lecz jego nieszczę
ście"! Miał widocznie na myśli zawro
tną ckfrę 50 tys. nieszczęśliwych wy
padków, jakie zanotowała statystyka ru 
chu w Londynie roku ubiegłego. 

Zresztą przyznać trzeba, że mało ! 

dziś jest w Europie miast, które tvle 
czynią dla usprawnienia ruchu ulicznego 
co Kopenhaga. Prawda , że stolica. 
Uanji należy do miast najbardziej .,z"-.o 
toryzowanych". Przypada tu jeden sa
mochód 

na mnlejwlecej 20 osób, 
czyli że w praktyce co czwarta lub p'a 
ta rodzina posiada własny pojazd. 

W godzinach rannych i popołudn o-
wych. gdy zaczynają i kończą się godzi 
ny biurowe, powstają na licznych skrzy 
żowaniach/a zwłaszcza w pobliżu mo
stów, formalne 

Zatory samochodów-
A byłoby zapewne jeszcze gorzej. gdvbv 

! nie przeprowadzono w ostatnich lalach 
rozległych prac regulacyjnych na w.I-ż-
niejszych ul cach. Zwięża się więc np. 
chodniki dla pieszych, boć pieszych „o-
raz mniej. Wszystkie ulicę, określone *a 
ko magistrale, otrzymują skompliko \ a 
ny, zresztą znakomity system oświe.io 
nych nocą „wysepek" z przejścam: d'a 
pieszych, w niektórych punktach pod
ziemne tunele na przejście z jednego 
chodnika na drugi, pomijając już to . że 
w ostatnich 2-ch latach większość śród
mieścia Kopenhagi zamieniła swoie ie~d 
nic na n a w e r z c h n i e a k t o w a specjalne 
go typu, gdzie samochody chronione r.ą 
od śliskości. 

Obecnie, wraz z wiosna, podjęte zosta 
ły rozległe roboty publczne. które pole 
gaja na burzemu w śródmieściu całych 

bloków starych domów mieszkalnych, 
które „zawadzają" wobec potężniej ice-
go stale ruchu samochodowego. I U k 
przebijana jest w tej chwili wielka ma
gistrala wpoprzek dzielnicy handlowej 
co zarazem stwarza nowe możliwości 
dla urbanistów i architektów. Budować 
tu się będzie wkrótce nowy, olbrzymi 
kompleks domu towarowego „Ma^asin 
du Nord". Inny podobny magazyn tego 
typu. „Illum". już ukończył n o u y 
gmach. Powstają zarazem nowoczesne 
gmachy, coraz to nowych firm, które 
ieszcze przed dziesięciu laty były do
piero w zalążku. 

Jest tajemn ;cą Kopenhagi, jak potraf a 
firmy handlowe rozwijać sie z taK -m 
rozmachem, teraz, w erze ogólnych r e _ 

strykcyj handlowych na świecie! Prze
cież byt Kopenhagi opiera s ! ę na wym a 
nie rnedzynarodowej. Życ : e nie us!;I'e 
ani na chwilę. Ruch — i jeszcze raz ruch 
— jest cecha dzisiejszej Danji. 

-1 Bel. 

O S Z C Z Ę D N O Ś C I K O R Z Y S T N I E LOKUTESZ, B E Z R O B O C I E 
Z W A L C Z A S Z O B O W I Ą Z E K S P E Ł N I A S Z , S U B S K R Y B U J Ą C P O 
Ż Y C Z K Ę I N W E S T Y C Y J N Ą . 

P A M I Ę T A T i o M A J A U B I E G A T E R M I N . 

W a l k a d w ó c h a s ó w 
Mistrz szabli prze ci wito mistrzowi floretu 5 5 ! 

Zachować zimną krew. a zwłaszcza 
w walce sportowej, to zadanie nielada. 
niekażdy też potrafi tego zadana doko
nać. Zbyt często widzimy iak sportowey 
„zapominają się" i wtedy walka, która 
winna być toczona podług wszelkich za 
sad i prawideł, zam enia się w ordynarna 
bóikę. 

Przed niedawnym czasem mistrz Wę 
gier w szabli Rajscanyi pokłócił się z 
mst rzem we florecie, Borovskym. Za-
nreniono vv :ec bilety, wyznaczono po 
dwóch ..nieprzyjemnych" i sprawa hono 

RYTM I W M K VAi% 
oto co trzeba zachować w życiu 
nad iuże i Pizy sklerozie, ar t re tyźm e, 
przr wlckłych cierpiemach d róg od
dechowych. A r t e k a Mazowiecka po
leca znany od lat Sok czosnku 
marki f. f. Prospekty wysvłamy bez
płatnie. Warszawa, Mazowiecka 10. 

Ameryka walczy z hazardem. 

Sędzia Lewia J. yalcntlno osoWśc'* parna ga niszczyć urządzenia ruletowe, efcoofbko 
wane przez policję w Nowym Jorku. 

C R Ć P E SATffliW r & ^ $ f t ™ Z ^ < C t * t o m « » i A w a 

rowa toczyła się w najlepsze. Zasteocv 
obydwu s:ron nadaremno starali s-.e 
sprawę załatwić pokojowo. Obydwaj tr 
parh się stoczyć 

walkę „naprawdę". 
Pon : eważ usiłowan :a „pokojowe" n ; e i o 
prowadziły do niczego, omówiono wa
runki spotkania. Spotkanie to nie miało 
wcale przypominać zwykłego spn tk rva 
szerm erczego. Miało sie toczyć aż ao 
zupełnej niezdolności jednego z walczą 
cych. 

W dniu walki cały Budapeszt był o ,d 
emocjowany, aczkolw :ek cała sprawa 
odbywała się „w tajemnicy". Walka, 
rzecz prosta, była niezwykle zac ; eta. 
Nic przeceż dziwnego. Walczyło dwówh 
asów szermierczych. Odbyło się 

21 starć 
i obydwaj szermierze, poza 'obławami 
zmęczenia nie wykazywali żadnych ob* 
jawów. które upoważniłyby lekarza do 
przerwania walki. Dopero w 2 2 starciu 
po 56 minutach walki Rajscanyi zranił 
Borovskyego w głowę. Rana była po
ważna, lecz obecni prsv walce lekarze 
natychmiast ją zaszyli, uznając oczvwi 
ście Borovskyego za niezdolnego do dal 
szei walki. 

Dopiero przelana krew ochłodziła nie 
co zapały sławnych szermierzy, gdyż ro 
zeszli się pogodzeni... * 

JtrtnetyirrUe Ą 

mv A n t o n i e g o M a r c z y ń s k i e g o 
P o w i e ś ć 

i >raszał» WRESZCIE zrozumiał, że o n a j — Niestety , niestety, — mamro 
iiie żvie. W t e d y ogarnął go strach, tał Nałtasz mocno zmartwiony, lecz 
ianicznv strach przed szubienica. Zro wnet odzyskał swói zwykły ton i 

zumiał, że za wszelka cene musj po- chroniczny uśmieszek ironii- — Nie. 
zbvć się stąd tego trupa. Narazie u-, mniei iednak mogę panu orzvspo-
krvł go w o?romnvm. oustvm kufrze rzvć wi i le kłopotu, a rewizia w pań-
i wyszedł na miasto. bv ochłonąć. b v | '<iem mieszkaniu także naoewno da 
zebrać myśli . Gdy powracał. bvł IUŻ| iakiś wynik.Dlatego, panie Rożek le 

U Ź!r R.N: • , Za'•oniuiiikowałi żv wyłącznie w pańskim interesie 
dozorcy wiadomość, że Kasia wygraj .vsunać mi łanóweczke. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
. Inkasen t Ryszard Larski nie płacił ko-
JWicj-o i groziła mu eksmisja, w" mieszka. 

Prócz |ego dzieci, przystojnej szatynki 
NJa"dy i syna Janka oraz szwagierki Marty, 
Hukali sublokatorzy: muzyk Bronicz z żo-
& V a r Je t a . Stelan Radio, Serwacy Wypych. 
,1^1'sista i J.eon Nałtasz. Dawna ich służąca, 
c s , 3 . obecnie służąca gospodarza domu. 
)3szła zapłakana po komorne. Marjola za
KUKA cenę chciała zna'eźć ir>1r-ś lukratyw

N Y . Tam poznała wydawcę Butlewskiego. 
Ł Marjete wybrała się ze Stetanem na Bal 

10Vn

 0 w r a c a j a c y c h w nocy spostrzegł przez 
ł i " ° gospodarz. Wanda przyniosła pienią-
l ' 2 l l 1 a komorne, co zdziwiło jej narzeczo-

Stefana. 
w Marjola udała się na schadzkę do gar-

n[<-'ry Butlewskiego, skąd iednak uciekła. 
kNiespodziewanie zamoidowano Wandę i 

Ptktor Wontorek przeprowadzał śledztwo 
I Witasz n j e wierzył w wyniki Wontorka 

a " ' /r jął się dochodzeniem. 

Nie kłamie pan panie R o ^ k ? 
Kałnienicznik wzruszyi ramiona-

I Nie żądam, aby pan w to wie-
nic mi na tern nie zależy. Nie 

R'U SIC zwierzam a SANI z soba ROBI 
RACHUNEK.. U d o ^ y ł a mnie w 

a r z . powtarzam. T o mnie ieszcze 

la dużo pieniędzy na loterii i wobec 
t ero zrezygnowana z dalszei służby 

: = = = s = = = 1 - - ' —1 odiedzie zanewtto ititro. Dozorca PO 
| lakiwał. ^ r i d z i a ł cześć owvch pienię 

bezczelnei wieiskici dziewki która dzv w Kasinei torebce. Kasia dała 
tak no chamsku odpowiedziała na za I nawe* .l.iika" z ł o t w b i mówi'a 
szczytna dla nici propozycie. T o 1 f^rry wvrn1i za fei szczęśliwa nodróż, 
wszys tko trwało sekundę Teszrze iei, Rożek odetchnął trochę, to bv!a cen-
dłon. która mnie uderzyła, nie opad-' n a w i a d o m o ś ć . Potem zakradł sie do za milczenia to bede nieiako nań 

1 . ł n m ł ^ : ^ .nAlni l , ;« m . Dlat^CTA NIERHŻI 

—Ani mi się śniłoI Niech pan 
zrobi na mnie donos. 

— Pan P<O inż «-*m zrobił, opowia 
aiac mi fo wszvstko . 

— Ech. t>ana to ia mam gdzieś. 
— Panie Rożek, ia mogę bvć bar 

dzr, pi< 'v* T): '--ny! A ..icch pan zro 
<nmie» że ieśli r"^ ---•.••'•"(. kubana 

AIUN. KIORA MNIE I U K T Z V I H . u p . v » - n a W^NOMUSI. . I U " - " — " 7— - , . ., . T-v, . _ - v • 
la. kiedy moia ręka uciekła wstecz n i w n i c v rzeźniczflei. ściągnął tfarrtąd, skim spójnikiem- D l a t e p niechże 
dla większego zamachu. I w tvm mo i e ( j e j l t 0 D ó r . udał sie na strych. bv 
mencie... . n , n , „ 7 n ( c c v : : i 0 h \ d r . a robotę. Posin 

—Przepraszam ezv oan wtedy ( j a ; a r v > , f n s r ) V klucz od bramv. mógł 
trzymał w dłoni iakiś przedmiot? j w nocy w v i ś ć niepostrzeżenie z pa-

— N i c ! — rvknał Rr>ż>k — Nic..' kunkiem. którv zawierał g łowę Kasi 
panie. źebvm z t e g o mieisca nie! '•<*'' -"rdere f . 6 w z a r d / * ^ * ą | 
wstał, żebym gnił do śmierci, itśli rek. Następne i nocv wyniós ł Rożek z j — Niech bedz'-

oan nie żałuie paru tvsiecv na tak 
not—>?bną ..iitwestycio *« Mówiłsm 
^łw.idzieśria fys iecn nie to za dużc« 
• irć w'-^<-ir(-7y. 

— Ani tysiąca nie dam. 
— Niech będzie tysiąc. 

^ bvle pan miał 

coś miałem w garści, kiedy sie za-j : ^dh»te »ere d--wrrvny^trzecM 
machnąłem. Chciałem ia wyrżnar w -n- t i e miałv stanowić n O S f , - . a ! e . ^ . s o 

mordę, to w ^ y s t k o . co chciał-m. j bote rano znaleziono zwłoki 1 sieaz-
nrzvsięgam? Ale cóż. W takich chwi; «vo z mieisca skręciło na la ' szvwv 
lach zawsze diabeł podsunie cz łeko- . tor . 
wi iakieś narzędzie mordu. Uderzy-1 Resztę iuż znam. — wtrącił w a 
łem sie o coś fana tak. że S v W e m ; tasz szeptem i z wyraznem wspoi-
z bólu. O co? O stary zardzewiały czuciem spoirzał na zabóice. który 
dwuki lowv cieżnrek, którv licho tam' siedział naprzeciw z lamąim skulony^ 
nadało. Ten ból zwiększył moiaj z twarzą ukryta w dłoniach- — u r o . to t 
'vści 'V!NŚR< v i y hwrVt>m t»r\ v ? ' ' gi oanie Rożek- — rzekł nieco zbyt , cia? 

w łanie iakiś banknocik ode mnie. 
Dowód rzeczowy, co? Me. he. he .— 
szvderczv śmiech zakończyło grzmot 
niecie pięścią w stół- — A zresztą, 
dobrze, dostaniesz pan trochę forsv 
na zatkanie ovslca. — Ro-ek powstał. 
— Zaraz ia oanu przyniosę. 

— Zgoda, ale bede czekał tylko 
dziesięć minut. — Nałtasz powiedział 
to głosem podniesionym. — Tężeli w 

gil tego czasu pan nie wróci będę 
n n ł v n r ł a dłuższa 1 uważał że pan odrzucił moia oropo-

ty odważnik. . . dzisiai spoczywa na uroczyście edv upłvne a a i że mam ręce rozwiązane 
' - ie Wis ły vv t«t» ^ m V m w rl-u. ho\ chwila milczenia. — oanska szczc _ n a i ) e w n o > d a i c s | 

~łowa moie i Ka^itiM... p*orwa'«»m te spowiedź... 
bryle żelaza i palnąłem nia w Kasię,! I tu zaszła rzecz zgo|a men 
- t ó f inż znn':ała. I*s'< ,v , i - h . ?a H- wana. Rożek gwałtownie oderwał 

wypros łował s »* hj UU W llll oclil i . i <J 1IIIIIC H J I L I L 1 . ŁIIM • " . .1 " . , 
s 5 d v w życiu nie spotkało! Lecz g-or stynkt ostrzegł przed niebezpteczen dłonie od twarzy 

rArU nrh sooirzał w y z y w a •em. O c h ! czemuż nie uciekła, och 
"zemtiż. czemuż! 

noirzał wvżvwaiaco na Nałtasza 
— Pan mi nic zrobić nie może ' od tc«ro była świadomość, że nic 

wskórałem, że tracę kochnik<*. f rr» • - N ! . . . . 
6 ^onę, któraby mi mogła wnieść Ambroży Rożek umilkł na d ł u ż n a krzyknął. — Mówil iśmy w^cziery 

J N Ś C I E tys ięcy! Trzasnęła mnie. a CHWILE, potem zbolałym głosem stre czv i ia wyore ; w.v 
p o s ł y s z a ł e m trzask walącego się ścił pobieżnie dalsze wypadki. Trafili 
/;,achu moich nadziei I 

— Wrócę napewno. daie s łowo 
' onoru mordercy uczciwego, ri* wró 
ce tu ?anim unł^nie drfcśier' minut. 

Nałtasz odprowadził g*o do przed j 
ookoiu. tu schwycił g o kurczoyyo za 
••oke i błr>,w>!r:e-:;i spoirzeniem wo^l sie 
yy i ego rvozv. 

— Zmyka? pan natychmiast za
granice!—powiedział szeptem. Nie 

'alacego się ścił pobieżnie dalsze wypadki. Trafili —• Abz . . | ^ 4 J chce paóskich pieniędzy i niech nan 
odrazu zbu uciekaiaca Kasię w skroń 1 zabił nal _ — / a d n e ..alez . pan IUT _ t u . broń Boże. nie wraca. Zmykai oan 

się chęć odwetu, cheć ukarania miejscu. Cucił ią długo, całował, orze k ó w 

mówię. ... a 
— E , może znaide lepsze W Y J 

ście. — odpai '1 Ambroży Kożrk a w 

iego wzroku zamigotał błysk z imne
go okrucieństwa-

Rozstali się. Rożek' wyszedł z 
przedpokoju do klatki schodowej i w. 
ei chwili w zamku razgrzvtal klv( z. 

Nałtaszowi zdziwienie podniosło 
brwi wvsoko . 

— Zamknął mnie? W i e c O N boi 
sie. że, JA ucieknę* a J A boię się, że 
O b i nie zr1d7v uciec, donrawd.- Ir^pi 
ralna sytuacja. — mruknał.wsłuehu-
iac sie przez chwilkę w odgłosy dud 
nienia szybkich kroków na schodach' 

ŁV>'IM" żyvav--o wszedł d«» it dalni 
Brcmiczów. 

W iadalni U Larski cli narazie nie 
bvi*o nikogo- Stary zegar ścienny 
mógł znowu słyszeć syyói krótki, ide 

'm'e równv oddech, swoie tykanie. 
Rozbrzmiewało o n o wręcz g łośno 
na tle grobowe! ciszv» iaka zapano-
yvała w całem mieszkaniu. Czv yv ca-
fem? W sypialni Broniczów słychać 
było Nał tasza; zniżonym głosem mó 

r*«fi5 bar'z*. e;vb'->i ! 
błagalnie. Czvżbvi móyyił pacierz? 
Nałtasz?! Stary zegar aż zach'v.nal 
ie ze zdumienia i zakasłał nisko, me 

1odvinie siedem razv. Siódma a ra-
czei dziewiętnasta. Dokładnie siedem 
dni i siedem nocy nołvn?ło od chwili, 
'dv nieżyjąca dziś Kasia przyszła o-

^naimić Larskim srogie ultima^u*a 
Ambrożego Rożka- Dokładnie ty
dzień temu. A dzisiai Ambroży Ro
żek... 

Ambroży Rożek właśnie powra-
ral. Gdv khicz zachrzęścił w zaniku. 
Leon Nałtasz pośpiesznie wkroczył 
do iada'ni i drzwi od pokoiu Broni
czów zamknął za sobą- Minc miał za 
!«.łf>Bołov,*v f u v i v r r z e c i-', w r''- :na 

— Tak... t ik. t a k . . . t i k . . . t ak . 
Upłynęło jeszcze pięć sekund, w • 

-7ER 1 r>okoiu zabrzmiały orlgłosv l;ro 
\óyv Rożka.-, ale tak! Dwóch ich 
••'łn tutai. dwóch ciężko stanaiacych 
mężczyzn, ( d- c - n -ż 
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„Paskrem ea e złośnicy". 

Ciekawem wydarzeniem artystycznem 
stoicy jest bezwzględnie wznowienie szeks 
pirowskicj komedji „Poskromienie złośnicy" 
Reżyser Borowski dał koncepcję logiczna, 
a przytem inną, niż Ordyński, którego reali 
zację pamiętamy sprzed lat 10. Na czoło ob 
sady wysunął się Jerzy Leszczyński, dzie
dziczący po ojcu rolę Pctruchnia. Miał roz
mach, szczerość i temperament bez zbyiecs 
nej tu nerwowości, jaka cechowała przed 
10 laty w tej roli Węgrzyna. Kaśkę grała 
Modzelewska, staranniej, niż robi to ostat
nio. Woleliśmy Kasię sprzed 10 laty — Bry 
dzińska, mniej , .wykoncepowaną", szczer
szą, ale byłoby niesprawiedliwością źle mó 
wić o Modzelewskiej w tej roli — zrehabill 
towała się po niefortunnej „Pięknej Hele
nie". Śliczna Bianka Swicrczewskiej grana 
uroczo miała amanta nieodpowiedniego: 
pan Leon Łuszczewski musi już zmienić 
emploi, jest bowiem nieprawdopodobnym 
„kochankiem" bez wdzięku I bez zapału. 

Wystawa estetyczna (dekoracje Węgier 
kowej), montaż jej na premjerze prasowej 
był trochę niechlujny (brak ściany w poko 
ju — rosły tam drzewa I kwiaty) ale ca
łość wyglądała efektownie, a wszystkit 
niemal role (wyjąwszy prowincjonalną szar 
żę pana Karpińskiego, który mylnie sadz.!, 
le w Szekspirze wolno zgrywać się w złym 
guście) obsadzono trafnie i zagrane dosko 
nale, że wspomnimy Knmakowlcza, Domi
niaka (ojciee Baptysta) , Krzewińskiego, Mai 
kowsklego itd. 

Zachęcony powodzeniem komedji „Pie
niądz nie Jest wszystkletn" Bus — Feketego 
na scenie teatru Letniego teatr Kameralny 
dał premjcrę tegoż autora „To więcej niż 
miłość" w starannem tłumaczeniu Stelli Ol
gierd f W . Pietrzykowskiego. Komedji 
przedstawia nam dzieje młodej, ale gołej 
pary. s której ładna Katy Mihalik poświęca 
się i „wydaje" ukochanego za posażna cór 
lie bogatego fabrykanta pana Monti. Akcja 
'dolej się komplikuje splatając się w śmiech 
I łzy. Wszystko to razem znalazło staran
ną obsadę w osobach pp. Adwentowicza, 
OrywińskleJ, Leśmłartówny, Zsmiłło, Opaliń 
sklepto, Dehnelówny, Rostona I DolnlckleJ. 
Węgierska ta nowość powinna liczyć na po 
wodzenie. 

Wogóle moda na „węgłerszczyznę" na
stała Jednocześnie z filmami Franciszki Gaal 
Po węgierskiej operetce „Wiktorja I Jej hu 

>ar" dziś Już starej 1 ogranej, wielką scnsa 
de budzi zapowiedź wystawienia w teatrze 
tteneum komedji muzycznej ^Mądra M a 

ł a " , która m'ała rekordowe powodzenie na 
.cenach zagranicznych. 

Na czele wykonawców słanęTI: Etna Oi 
słedt, M-ry Gabrieli!, Loda Nlemirzanka, 
Karol Hanusz, Sur>:ickl ora* cały zespól 
stały teatru Ateneum. 

— Cóż więcej T Wielką sensację dała 
Opera, wznawiając „Niemą t Portici" dla 
Lodv Halamy. (Rolą tą wsławiła się w 
1015 r. Pola Negri). Loda Halama świetna 
tancerka, której gorący I szczery dramatyzm 
odpow'ada roli, święci tu triumf wyjątko
wy. ObszerweJ o tem pięknem widowisku 
napiszemy w następnej recenzJL 

Czesław Napiórkowski 
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Krateczki. 

BOLESNE SPOTKANIE. 
k b d DAMSKA RĄCZKA* m m 

T r u d n o . Jes t w iosna mimo c h ł o d ó w , I bie i n a m życie p r o w a d z i ona jtre perfi-
deszczów itp. A wiosna — to młodość . I dna . pods tępna , zaczepno-odporna , s t a -
N a w e t taki s t a r y d r a ń ' jak... no w s z y s t - 1 ra sie p r z e d ł u ż y ć ok re s z d o b y w a n i a do 
ko jedno, k to . otóż n a w e t s t a r y d r ań | maks imum, nie poddaje s ię . aie nie d o -

Dramat porzuconej matki. 
Mężczyzna oczywiście... niewinny. WS£ 

czuje lic na w iosnę dz iwnie podn iecony 
i l asy na ł adny buz iak . 

C z ł o w i e k wie , że kob ie + a jest ź r ó 
d ł em wsze lk i ego z ła , że kobie ta zos ta ł a 
s t w o r z o n a ty lko po to . a b y ludzie nie są 
dziii. że życ ie jest s a m ą ty lko radośc ią . 

puszcza d o wycofan ia się pa r tne ra , b r o 
ni się a jednocześnie kusi . odpycha i 
przyc i ąga , s ł o w e m ty lko c h o r z y na w i e 
czną mi łość ( tylko za k a ż d y m r a z e m do 
innego obickiu) w i e m y , jaka to meka , 
g d y w p a d n i e nam w oko d z i e w c z ą t k e , 

że kobieta potrafi najzatwardzialszego ; którego nie potrafimy sobie wyperswa-
optymiste zamienić w ponurego ncura-, dować. 
stenika, że kobieta jest złem tak wiel- j Jedno tylko Jest w tem wszystkem 
kicm, że w ie lka wojna wobec niej jest' pocieszające. Że gdy kończy sie wiosna, 
dziecinna z a b a w k a , że kobieta.-. Że ko
bieta jest, nasza n ;euleczalną chorobą. 
W i e m . że nigdy nie wyleczę swego 
s z w a n k u j ą c e g o serca, wiem również, że 
nigdy nie wyleczę sie z młodych i ład
nych kobiet. Zresztą, tak Jak nie leczę 
serca, nie leczę również i swojej „kobe 
cej choroby'*. 

Bo jednak, mimo wszystko, kobieta 
Jest pięknym wynalazkiem. Kokaina jest 
szkodliwa, a tcdnnk narkoman używa 
kokainy. Wódka jest szkodliwa, a jed
nak p i i emy w ó d k ę . Papierosy sa szkodli 
we. palimy jednak, kobieta jest szkodli w 
sza niż kokaina , morfina, opjttm, spiry
tus itd. do kupy wzięte, a jednak..-

Gdy człowiek spojrzy w błękitne 
oczęta takiego anolka. djabłem podszy
tego, gdy doiknie aksamitnej skórki na 
wydłużonych łapkach, gdy poczule za
pach jej w ł o s ó w , zobaczy niebieskie żył 
kl na atłasowej szyjce — nie wytrzyma. 
A „cna", dziewczarko słodkie, ślicznot
ka, pieszczoszka- udaje, że o niczem n ;e 
wie. Trzyma s'ę w rezerwie, oby ..jego" 
doprowadzić do białej gorączki, usuwa 
rękę, gdy ią z b y t długo „on" przytrzy
ma, zmienia t emat , gdy zaczyna mówić 
zbyt gorączkowo, ale pilnie baczy. bv w 
momencie Jego zniechęcenia ..przypad" 
kowem" dotknięciem nóżki, czulszem 
spoir/oniem. ciepłem słówkiem nie do 
puśc ić do wycofania sio amanta z pola 
walki-

Kobieta, diabli wiedzą dlaczego, lubi 
aby Ją zdobywać. Zamiast uprościć sc-

Z Wilna donoszą: 
Na ławie oskarżonych Helena Micha 

łowska lat 24 — panna bez zajęcia. W 
lawach dla publiczności obojętne, zmę
czone twarze. Twarze te są doskonaleni 
tłem dla całej sprawy. 

— Czy przyznaje sie do winy, że 
wbrew obowiązkowi opieki porzuciła 
swoje pięcioletnie dziecko wieczorem 
na ulicy? 

— Tak. przyznaję się... 
— Licząc się z tem, że mu grozi nie 

bezpieczeństwo 7 

Michałowska patrzy przez chwilę na 
surową, obojętną twarz sędziego- Wy-

rzvł o własnym domku. Musiała zrezy* 
gnować i starać się o utrzymanie dla 
dziecka. Zamierzała wytoczyć powódź 
two o alimenta. Mieiec bał sie skandalu-
bał się utraty narzeczonej domku. Na 
pisa? z Warszawy do swojej maiki w 

Wilnie, prosząc ją. aby zaopiekowała 
się dzieckiem. Miclecowa spełniła JeC° 
życzenie. 

— Czy na mocy tego lis fu oskarżona 
umorzyła postępowanie o alimenta? 

Oskarżona z trudem zrozunrała to 
pytanie. Odpowiada twierdząco. Wvja$* 
nia następnie, że gdy Mielec ożenił sie' 
zamieszkał we własnym domku, matka 

O T Y Ł O Ś Ć 
o s ł a b i a s e r c e . . . 
Serca otytych, obłożone warstwą tłuszczu, 
pracują z wysiłkiem, wyczerpują się i wcze
śnie! odmawiają posłuszeństwa Otyłość po
wodowana jest złą przemianą materjl. albo 
zaburzeniem czynności gruczołów dokrew-
nych. 

Zioła mgr. Wolskiego „DEGROSA" za
wierają jod organiczny, znaidujący się w 
morskiej roślinie Yahanga, który pobudza 
organizm do spalania nadmiernego tłuszcza. 
Stosule się je przeciwko otyłości i nie wy- 1 

magają one specjalnej djety. 
Pała t e m o * . ort?. J r £ f i * Q S V ' 
Afi nabycia w apfrtaeti I drogerjart 'a*t»<1ach avtrein,cM 
Wytwórnia Magister E. Wolski, Wamawa, Zloi. H u». L 

Zawartość pudełka znacznie zwiększo
na — bez zmiany ceny. 

człowiek w moim wteku przestaje auto 
matycznie ulegać jej wpływowi. Już w 
środku lata piękne. Jak się to wiosna wv 
dawało, że włosy n?e zawsze pachną 1 
nie zawsze są starannie uczesane, że no 
sek Iest troszkę zadarty, ze oczy sa nie 
cc bez wyrazu, że całość wcale nic iest 
taka ponętna i — aż do następnej wio
sny ma człowiek miły spokój. 

POLICZFK. 
O „słodyczy" kobiecego charakteru 

opowie państwu poniższa historyjka. 
Marja Mazurek zamieszkała przy uiicy 
Moniuszki 3 miała jakieś porachunki r 
Lajzcrcm Sochaczewsk:m przy ulicy 
6 S ;erpnia 28. Chodziło coś o to, że 
gdzieś kiedyś Sochaczewskl stanął w 
obronie kobiety, która była nIeorzvic-
ciółka madame Mazurek \ panna Marjan 
na nic mogła tego czynu Lajzerkowi w 
żadnvm razie darować. 

Obiecała mu krwawą zemstę. Cze
kała tylko odpowiedniej okazji. LaJfcO" 
rck spacerował wieczorkiem po Piotr
kowskiej w towarzystwie Jakichś" dwó^h 
dziewic, gdy zoczyła go Mazurek. Je
den moment trwało wahanie, poczem 
energiczne dziewczę podbiegło do So-
chaczewsk ;ego. dało mu raz klapsa w 
lewą stronę buzi I raz w prawą. Lalzc-
rek krzyknął: pol?cin. Policja przybie
gła I spijała protokół. 

Sad Orodzki skr»zr»ł Marlo Mazurek 
na ICO zł. grzywny lub 20 dni nrcsz'ir 

Jerzy KrzeckL 

gląda jak druga naiwna z melodramatu jego porzuciła na pastwę losu jej dziec-
Nie rozumie pytania. lecz wyczuwa, że;ko i wyjechała z Wilna. 
kryie sie za niem jakieś okrucieństwo. 
Wtem mówi prędko, bezładnie, opowia
da, odpowiada.-

—- Nie, nie chciała, broń Boże. aby 

Obrońca prosi sąd o załączenie Usta 
Mielca. Prokurator ustosunkowuje si« 
naturalnie. Jednak wyjaśnia 7 naciskiem 
że w sprnwłe tej każdy ważki dowód 

dziecku stalą się krzywda. Pała mu ka-^brońcy podważałby ustawowy obowia. 
wałek chleba, pięć groszy i kartkę z na zek opieki matki nad dzieckiem. Matka 
pisetn ..Oclirzony na imię Roman". Po- i iest jedyną opekunką dziecka. 
zostawiła na chodnku. Było dużo prze 
chodniów. Potem była bardzo szczęśli
wa gdy dowiedziała' się, że dziecko u-
miesz.czorto w przytułku, gdzie jest du
żo chleba. 

— Jak pani weszła w posiadanie te
go dziecka? — pyta językiem prawnika 
obrońca-

Michałowska nie bardzo to rozumie. 
Jak weszła w posiadanie? Urodziła po-
prostu. O. to długa historia. Miała osiem 
naście lat. gdv poznała Romana Miele-
ca. Gdy zaś urodziła jego dziecko, miał 
inna narzeczoną. Dramat tembardzlej-
że tamta posiadała domek. Mielec ma-

PIERWSZORZĘDNĄ 

Tel. 122-34 

ODŻYWKA SĄ MIODY I WINA 

w s z ę d z i e 

W każdej wiosce narzeczona. 
Pomysłowy „agent małżeński". 

Michałowska znowu mówi. że nie m'a 
ła swemu dziecku co dać. Była bez pr*' 
cy. w ciężkich warunkach, świadkowi* 
zeznali, że Michałowska była dobra 
matką-

Sędzla skazał oskarżona na sześć mi* 
slęcy więzienia z zawieszeniem na d w * 
lata I Wyjaśnił, że wymierzył Jej nai* 
mniejszą karę. Jaką przewidziało usta
wodawstwo karne. 

Przy cierpieniach hemoroidalnych, «** 
Mrukcfi. stosowanie naturalnej wody goi* 
kiej „Franciszka - Józefa* sprawia zawstf 
przyjemną ulge. — Pytajcie się lekarzy. -

meteorologiczne - r°ł-

Z Bydgoszczy donoszą: 
Liczący 25Hą wiosnę tych* Feiiks 

Dolata, z zawodu pomocnik ogrodniczy 
zakochawszy się w dorodnej panience, 
Janinie S., wyznawszy jej swa miłość, 
otrzymawszy zgodę rodziców panny » 
posag, zawarł z nią (z panną) najuczciw 
szy w świecie ślub. 

Pożycie małżeńskie od pierwszych 
dni zapowiadało się jak najlepiej. Dolata 
przestał pić. wałęsać się z kolegami i 
starał się zarabiać na utrzymanie żony 

To właśnie staranie sie o gotówkę 
sta łoi się następnie przyczyna, że Sad 
Okręgowy wymierzył Dolacle 7 miesię 
cy bezwzględnego więzienia, gdyż u-
znał. że sposób zapobiegania o pienią
dze. bvł pospolitem oszustwem na tle 
matrymonja^em. 

Dolata. często wyjeżdżał z domu. Żo 
me mówił, że 

pracuje Jako agent. 
Tymczasem ..praca" Jego miała nastę
pujący charakter: 

Zjawiwszy się w Binkowie pod 
Chełmnem Dolaa zaczął zalecać się 
do niejakiej panny Marjartny B. 

Nie trwało długo, a sympatyczny Fe 

luś oświadczył się. został przyjęty, a na 
wet otrzymał 3U zł. gotóweczką. 

Gest za gest — Dolata dał na zapo
wiedzi u miejscowego proboszcza, a naj 
bliższej niedzieli panna Marjanna B. 
przeżyła niezapomniane wzruszenie, 
gdv z ambony usłyszała najwyraźn ;ej 
('ak iż zrozumieć to mogły wszystkie ;ej 
znajome) swoje nazwisko, a zaraz po 
tem słowa „zapowiedź pierwsza". 

W miesiąc potem w kościele w For
donie padła znów „zapowiedź pierw
sza", ale tym razem p. Dolaty z panną 
Ian;ną Ł- z Fordonu. ..Narzeczony'" 
wziął to za to podobno kilkadziesiąt zło 
tych i solulne. chociaż „przechodzone" 
już nieco ubranie. 

W jak ;m koścle'e padłaby po miesią
cu nowa zapowiedź Dolaty trudno usta
lić, gdyż przed upływem tego czasu 
znalazł się on za kratami-

Jaki był wyrok — w'ndomo. 

Z W A L O N E K O Z Ł Y 
MM POZBAWIŁ* CHŁOPCA S1TCI** MM 

Z Pińska donoszą: 
W Pińsku zdarzył sie okropny wy

padek w jednym z domAw przy ulicy 
Okopowej. 

10-'etni 'Jrzesio Baranowski bawił 
sie na podwórzu. W pewnym momencie 
isiyszano krzyk chłopca. Gdy wystra

szeni rodzice wybiegli z mieszkania, zo 
baczyli, że synek ich leży na ziem 
przygnieciony przez kozły, służące d' 
piłowania drzewa. 

Natychmiast usunięto kozły. lecz w> 
dobyty z ped nich Grzesio już nie ży 

Rozpacz rodziców n.e m a granic. 

•tiSTAIIIIACSA „ O A S A " 
Z G I E R Z , 1 M £ » } £ t 1 6 ( N o w e M i a s t o ) 

Kuchnia domowa. 
Codzienne ś w i e ż e r y b y . 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 

T e l e f o n K r . 1 2 3 . 

-ej w nocy. 

U C z r e W k o w „Echa* 
Cayterntkaf Jetclt Cl brak •nergjf, rffwn*. 
waci. j*x*ll eierplea moralni*. poawól ani 
pomiriterceownle okreMle Twoi charakter 
tdolnoeei, pr***na***ut* I wyeaciególnU 
najwatniejne fakty Twege tycia. Okre
ślić kim JeeteJ. khm byó moteee. Poradził 
jak eye, t po*tti>owaa&ł by twyeiejsks pras-
ełwatawfr} alt I O M W I . A ponadto wybrać 
M tanadzU aatroloicJI t oh liczeń kaba!i-
atycanych aaeacaliwy numar Twego Iowa 
Loterii PanatwuwaJ I wakataA. adria ta> 
kowy moi na nabye. Naniaa tnie, nat wi
eko, rvk i aaiaaiąe urodtem*. We* pod uwaga, la jaatem 
eitowlekiera nackl. tfhiRoletnłm redaktorem pątttrtneso pl
ama ..świt" (Wiedza. Tajemnat. autorem wielu prac aaw* 
kowyek. Nie pnycylaj tmdnegu wynaRrodaenla, lara na 
koasty poczto w* 1 kancelaryjne aałąc* 1 il w anankacti 
pocatowych. Na loa Nr. 122*27 wybrany przeacronłe, padła 
wyj*rana 150.000 al. Na niewielka, lloic wybranych p n n e -
ranią a tunerów padto mnórtwo wyrranyjł, a breJro aa lei* 
aea podaje tylko niektóre: Antoni S i w e j . Ząbkowiea. gm. 
WóJków Ko&etelne 19.000 al., Kuseitja Zaoeanieka, l'*nk 
Rzeraieilnifzy, Włocławek 1.000 al.. Ca bała Jozef. Lima* 
nowa* u r f H l n i k rafirierji 10.000 Fryhel. Katowic*, liru-
iów Wodospady t — 1.000 zł., Akataetycówna Helena* 
:i-ta Rołubicu £.000 ił.. Marjan Łomnicki. Podhajce o.OOO 
aL Przyjęcia osobiste cały dzień. 

W p i e r w s z y c h dniach eiąjrnłenta aa loay wybrana 
pnet p. red. Sayllera-Srkalnlka padły naatc^uiace wygra
ne: Gertruda Poladnlkówoa. Rybnik. SI. Chwałowiecka & 
m, 2.000 cl.. Karol Bartol. Wara&awa, Grochówek* USę 
m. 22 - 2.000 t l . . Jakób Saewciyk. Gródek k. Mołodecwi 
na 2.000 t!.. Franclaaek Koratla, Kraków. Prądnicka 71, 
ne. 4 — 2.S00 ał.. K. Paluaakówna. Chełm Lub.. Nanito* 
wicia 7 . m « - 2.S0O al.. Jan Nowak, Choraów III^ 
G. 6 1 . . Słowackiego I - S.tOA al., Stefan ZałfBkl. Szabda, 
D . Brodnica a. Drwęcą — 2.500 al., P. GajawsU. Ghodeei* 
łkn p. 2$. pow. Włocławek * 2.000 al„ Wałerja P(ątkie> 
wica. Kraków. B Zaleskiego 24. ra. 2 - 10 000 ał. — 
Waraaawa. Redakcja ..flwitM. tórawla 47. Peyehografoleg 
BayHer-Szkolnlk. Oglouenl* aalacayo. Wielki* album chwa
l e b n y c h protokulów towarzystw n a u k o w y c h et. aa. Warsza
wy, edeawy I podalckowanla B a j w y h l t n t e j a T y e a luda! Iwia-
ta. lekaray I prasy aa p r z e j r z e n i a I sprawdzenie na 
miejscu. 

RADIO-KĄCIK*! 
N1ŁDZILLA, dnia 5 maia, 

RASZYN. 
9 0 0 Sygnał czasu i pieśń poranna 
U.U3 1'obuJka Ho gimnastyki 
U.Ob Gimnastyka 
' j l ó Muzyka z płyt 
9 4 5 Dziennik poranny . , 
'J .">.) Program na dzicA bieżący 

10.00 Utwory charaktery»tyczne z płyt 
10.C0 Nabożeństwo z kościoła św. krzyża 

w Warszawie ,„ 
11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 

Wiadomości 
nlcze , , 

12.0.') Przegląd teatralny 
12.15, 13-15 IV poranek muzyczny ł cyklu 

„Sjmitonje Piotra Czajkowskiego*4 (tr. 
z rliharmonji warszawskiej) 

W przerwie około godz. 1 3 0 0 Teatr 
Wyobraźni ze Lwowa 

14.00 Muzyka z płyt 
15.00 Porady weterynaryjne — udzieli Z. 

Olszańskf. Ick.-wet. 
15 .15 Osmański: Kwiaty połskle — płvty 
1522 Przegląd rynków produktów rolnych, 

wypł. St. Prus-Wlśnłcwski 
15.35 Piosenki w wykonaniu A. Dymszy — 

płyty 
15.45 Pogadanka z Krakowa 
Ifi.nO Koncert solistów 
1 6 * 0 Nnwe'a ze zbioru „Polityka w lesie'' 

Partklewicza 
17 00 Koncert orkiestry mandotłnlstów Zw. 

Drukarzy pod dvr. S. śnieckowskiego 1 
B. Hertza (bajki) 

17.8R „Magnes i lalka" Yopow?ndan'e dla 
<\?.\cr\ młodszych) — w y g i Stary Doktór 

17.ri? „Człowiek człowiekowi wilkiem'* (od
czyt) — wygł. I. Lelewel - Friemanowa 

IR 00 Koncert z Wilna 
1845 „Studia akademickie a służba wojsko 

wa'- — wygł. A. KawałkowskI 
10.00 Program na dzień nastenny 
19.0-S Wiadomości sportowe lokalni 
19.13 A1itTvka t nłvt 
1 9 3 5 „Od'Tumskie! do Niemieckiej Góry", 

wygł. J. Strzelecka 
19.55 „Od chatki do chatki, od karczmy do 

karrzmy" 
20 30 Co czytać? 
20.^5 Dziennik wieczorny 
20.55 lak pracujemy i żv?emy w PoTsce? 
21.00 Łoża Szyderców pod kler. I. Tuwima 

nnd.iie audycję p.t. „Św1?ty B :urnkracy' ' 
21.30 Max Regcr: „Warjacje na temat Mo

zarta" (tr. r. Monachium) 
22 00 Koncert reklamowy 
22.15 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozgłośni P. R. 
22 30 Koncert komnozytorskł, złożony z u-

tworów L. M. Rogowskiego, w wykona
niu orkiestry symfonicznej P. R. pod dyr. 
kompozytora 

23.15 Wiadomości meteorologiczne dla ko
munikacji lotniczej 

'23 °0—24-00 Koncert orkiestry tanecznej 
P. R. rod dyr. Z. Górzyńskiego 

Łódź, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
L 1.00 Koncert życzeń 
io.KU Skrzynka strzelecka okręgu łódzkiego 
i5.ir> D. c. koncertu życzeń 
1 0 - 4 5 „Na horyzoncie ludzkim'* (feljeton), 

wygł. red. Cz. Gumkowski 
i9.0b Muzyka z płyt 

PONIEDZIAŁEK, dnia 6 maja. 

fi.30 Pleśń poranna 
6 3 3 Pobudka J o gimnastyki 
ij.fct> Gimnastyka 
(i.50 Muzyka i płyt 
M 5 l>zicnnik poranny 
,.25 Muzyka z płyt 
j .45 Program na dzień bieżący 
7.50 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja d'a szkół 
8.05 Audycja dla poborowych 

11 57 Sygnał czasu 
*12.)0 Hejnał 

nmM$h RACPSCMJ tóSMPVKI^ 
f iudru 
t i r e m a i 
s z m i n k i 

ZATELĘFONUI ZARA* 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a ołrzy aywać' bodziesz J^c^0.. 
od jutra w domu. Pienume"-*'* 
camawiać można poczynając 
od każdego dnia r«iesiaca. 

, W nade 
PUWF. org 
teniowych t 

Jeśli cbo 
ocznego — 

1) 2 tyg. , 
Sportowych 
siników; 

2) w Rac 
we po 30 uc 
^er sportov 
Równików p 

3) dwa 2 

. 4) 23-dni 
•Udowego ^ 

Pozatem 
Wzowaniu 

F. Zw. S 
JW. Rob. S! 
sokola i Mi 
czeszcie -
towesro Pol 
•"'C ^ten os 

V2.?3 Wiadomości me1»"ol.-!ufrvBe 
12-05 Koncert zespołu St. Rachonla 
1 2 4 5 . Jak samej uszyć sukienkę'* — wyg 

JM Dobrowolska 
1255 Dziennik południowy 
1 3 0 5 Koncert solistów ze Lwowa 
1 3 5 5 Wiadomości o eksporcie polskim 
1 5 8 5 Przegląd giełdowy 
15.45 Koncert orkiestry P . R. pod dyr. )• 

Ozimińskicgo 
Ifi 80 Lekcja lyzyka niemieckiego ze Lwo«l 
16 45 Kwadrans słynnych artystów (płv'V' 
17.00 Zagadki muzyczne dla dzieci t t s * 

szych — ze Lwowa 
17.15 Odprawa delegatów Ligi Drogowej-' 

audycja zbiorowa 
17-45 Rezerwa opólnopolska 
18 00 Przegląd filmowy 
18.10 Duety cyfrowe ze Lwowa 
18 25 Chwilka społeczna 
1 8 3 0 Skrzynka ogólna — omówi dr M. St* 

powskl 
18 40 Życie kulturalne 1 artystyczne stolicy 
18.45 Koncert reklamowy 
19.00 Mclodje podhalańskie na płytach 
1 9 0 7 Program na dzłcń następny 
19.15 Skrzynka rolnicza — omówi i n l w-

Tarkowski 
1 9 2 5 Wiadomości sportowe lokalne 
1930 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
10 35 Audvcja żołnierska 
20.05 „Róże Madonny* — ballada klasztor

na 
20.45 Dziennik" wieczorny 
20 55 |ak pracujemy I żyjemy w Polsce? 
21.00 Koncert Slow. Miłośników dawnw 

Muzyki 
22.00 Reportaż z jubileuszu 25-lecla pano* 

wania króla angielskiego Jerzego V 
22.30 Koncert małej orkiestry P.R. pod dy** 

7. Górzyńskiejio 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla W 

munikacii lotniczej 
2 3 0 5 — 2 3 3 0 Muzyka taneczna z płyt 

ŁoD2, Jak Raszyn, s wyjątkiem: 
14.00 Muzyka z płvt . . . 
18 30 Pogadanka dla dzieci: ..Gąbka 1 J« 

lokatorzy'* wygł. St. Aletowa 
18 45 Utwory skrzypcowe z płyt 
1915 Muzyka z płyt 
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Nr. nfs, r e n o 

p " S P O R T . H i i M i w i i limu mum iwnn 

szereg obozów wyszkoleniowych. 
. W nadchodzącym sezonie letnim 
PUWF, organizuje cały szereg wyszko 
kniowych obozów męskiego P. W. 

Jeśli chodzi o obozy wychowania fl* 
-ycznego — na uwagę zasługują: 

1) 2 tyg. obóz dla przodowników gier 
'Portowych w Sierakowie dla 150 ucze-
siników; 

2) w Rackim Borze 2 obozy 14-dnfo-
po 30 uczestników na przodowników 

tfer sportowych i obóz 14-dniowy przo
downików pływania dla 30 uczestników; 

3) dwa 2S dniowe obozy żeglarstwa 
jachtowego w Ośrodku Morskim 
• w F - w Gdyni r 

4) 28-dniowy obóz żeglarstwa Sród-
•Sdowego w Jeziorach. i 

Pozatem PUWF. wspóidWała w orga 
Wzowaniu obozów wyszkoleniowych 

F. Zw. Strzeleckiego. Polskiej YMCA 
Rob. Stów. Sport.. Zw. Osadników, 

dokoła i Makkabi. oraz Harccr\Lwa. z 
czeszcie <— 7-dniowego obozu trenin
gowego Pol- Zw. Kajakowego w Krako-
*« . <ten ostatni już sie odbył w ub. m.). 

PUWF. współdziała również w orga 
nizowaniu obozów przedolimpijskich. 

Obozy własne PUWF. dla kobiet. 
1) dla przodowniczek ćwiczeń cieles 

nych 25-dniowy w dwóch turach, 
2) dla instruktorek ćwiczeń cieles

nych 25-dniowy w dwóch turach' 
3) dla instruktorek Ogrodów Jorda

nowskich 3-tygodniowy. 
4) 2-tygodniowy kurs wycieczkowa* 

nia i obozownictwa. 
Pozatem — obozy propagandowe 

W. F. dla kobiet pracujących w przemy
śle: 

1) ©fidz** centralne ?-tvgodniowe w 
2 turach nad morzem, obliczone na 1000 
robotnic* 

Wreszcie na polecenie PUWF. orga 
nfzulc T-wo Krzewienia Kultury Flzycz 
nej Kob'et 2 I 4 tygodniowe obozy W. F. 
dla 'nteligencji pracującej. 

Nadto — z polecenia PUWF. organi
zuje ZPOK. W. F. dla młodzieży bezro
botnej, wliczble 500 kobiet. ,taf fi H 

PIEC RODZA|OW W?$CBGOW< 

Tok b i a ł o toTł.' 
zna motno miea 
lylko piorąc PER. 
SILEM, środkiem 
s l o ł o w o n y m 
przez m l l j o n i 
dobrych oospo* 
dyn, Wystarczy 
raz -próbować, 
oby tt« e tam 
przekonać. 

4^ Persil 
I PIERZE WSZYSTKO 

[Do moatnta bltlizng, H £ N K O. (oefo do grania I bitltul*. 

W 1896 roku sprzeczano się jeszcze, 
czy kolarstwo należy zaliczyć do spo.r-
tów olimpijskich. 

Z biegiem lat sprawa ta uległa pozy
tywnemu rozstrzygnięciu. Mimo istnie
nia od roku 1S93 kolarskich mistrzostw 
świata (od roku 1895 rozgrywanych rów 
nież dla zawodowców* zainteresowanie 
dla konkurencyj olimpijskich jest w ło
nie międzynarodowego związku (Urnon 
Cyeliste Internationale)! bardzo żywe. 
Jest ono tem większe, że konkurencje 
rozgrywane w ramach igrzysk olLmor 
skich różnią się od mistrzostw świa*a 
i niekiedy kolarzom dają specjalne pole 
do popisu. Inna rzecz, że międzynarodj-
wy związek ujednostajnił ostatnio czę
ściowo program konkurencyj olimpij
skich I mistrzostw świata. 

Uzgodniono mianowicie, że olimnijsKi 
wyścig szosowy, rozgrywany dotąd w 
przeciwieństwie do mistrzostw Świata 
na czas, w przyszłości odbywać sie be 
dzie ze startu masowego. Zawodnicy 
walczyć więc będą ze sobą, a nie z c/a 
sem. Takt wyścig wymaga innej zupeł
nie taktyki aniżeli wyłączny pojedynek 
z czasem. Do tego wyścigu wyznaczył 
Komitet Organlzac3'!ay trasę długości 
100 km. która od dotychczasowych róż
ni się częściowo tem, że jej początek i 
koniec znajdują się na samochodowym 
torze wyścigowym „Avus". 

Pozatem różni sie także wzniesienia
mi, jakie kolarze zmuszeni będą poko
nać w pierwszym I ostatnim etapie; w 
kierunku pierwotnym 1 powrotnym prze 
będą oni bowiem t. zw. .,Góre Kilome

trową" przy wieży cesarza Wilhelma w 
Grunewaldzie. Wzniesienie nie jest zbyt 
strome, ale dość długie. 

Eksperci kolarstwa orzekli, że tra»a 
jest bardzo dobra. Przeważa na niej 
bruk z mozaiki kamiennej. 

„Avus" dowiódł już niejednokrotnie, 
że nadaje się do wyścigów szosowych. 

Obok wyścigu szosowego znajdują sie 
w programie olimpijskim jeszcze cztery 
inne konkurencje. Jedną z nich jjst 
scratch na 1000 m, podobnie jak na mi
strzostwach świata. Trzy pozostałe kon 
kurencje są osobliwością programu ol.m 
pijskiego; chodzi tu o wyścig na 1000 m 
na czas, wyścig na 2 km. dla tandemów 
i drużynowy wyścig na 4 km. Pozosra* 
w>enie w programie wyścigu, na 1000 m 
na czas zawdzięczamy przypuszczalnie 
Anglikom, którzy konkurencje tę upra
wiają u siebie z zamiłowaniem. Wyma 

ona specjalnych skłonności. Natomiast 
scratch na 1000 m. daje sprinterom d >s-
kcnalą oka? ;e do wykorzystania swych 
Sit. Również wyścig tandemów odpowia 

sprinterom bardziej niż wyścig druży
nowy. Konkurencja ta. rozgrywana jako 
\v\^!<- z doganianie**" wvmaga wyjątko 
wych sił i wytrzymałości, a przede-
wszystk'cm ducha koleżeńskości uczest
ników, gdyż o rezultacie decyduje suma 
wyników czferech kolarzy. 

Dla zawodów torowych przewidziany 
jest termin 6—8 sierpnia, na wyścig szo 
sowy poniedziałek 10 sierpnia. 

Obowiązuje regulamin Union Cyeli
ste Internąjionale. 

Kolonia Towarzystw "Opieka" 
HHHHH9 w Sulinowie. 

Za felcsl Ggfoszet. 
redakcja nie odpowiada. 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
'Pac. c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z 

n y c h 1 s k ó r n y c h 

A N D R Z E J A 2 . t e ł . 132-28. 
^yjmuje od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 
Sienkiewicza 3 4 , Tel. 1 4 6 - 1 0 

PRZYJMUJE OD 11—1 1 od J—4 POPOL. 

Doktór L. B E R M A N 
Spec j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i r c k s u o l n y c u 
C E G I E L N I A N A 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 

niedz. i święta od 9—1. 

^ m e d T T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moc/oplciowych. 

•.Zawadzka 6 , tv. U p i ę t r o 
J* 234-12. Przyjmuje od 8—12,2—4 i 6—9, 
^niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dr. med. 
M. M A Ś L A N K A 
Choroby n e r w o w e I p svch i czne 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
na ul. S ienkiewicza 31 

^ Tel. 147-72. 
b*kt«5r WOŁKOWYSKI 
. przeprowadził się aa uL 

^ A I E L B L A A A 1 1 . T E I . 2 3 8 - 0 2 . 

tooroby weneryczne, moczoptciowe i skórne 
***r]maje ad godz. S—12, od 4—9 w. nladzlala 

1 4wle.ta od 9—1. 

DR, MED. 

fc«c. chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
1 1 s e k s u a l n y c h 
A 1 ^ Z e j a 5 , telelon 159-40 

L***yimuje od 8 - 1 1 rano i od 5—9 wiecz. 
\ ^ w niedz. i swi-ta od 9—1 PP. 

A . med. R E I C H E R 
cjal.-'sta c l iorób s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
h P O W R Ó C I Ł 

? l u d n i o w a 2 3 . tel. 2 0 1 - 9 ? ! 

DR. MED, 

W I K T O R M I L L E R 
choroby reumatyczne 

ul. S ienkiewicza 4 0 
PRZYJMUJ* OD 4 i PÓŁ DO 7, 

Fizykalna Terapja. 

LEKARZ-DENTYSTA 
S. W A T N I C K A 
ul. Napiórkowskiego 65 
(Róg Lubelskiej), front I piętra 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 w. 
Doktór 

W. ŁAGUNOWSKI 
• , » e . chorób w .neryc inycb . u k . a a l o y c h 1 .kornych 

(Gabinet Raeatgeao-I ł w t a U u L c m l c i y ) 
Piotrkowska 70, tel . 181-83. 

t-rzyimuje: od 6.30 do 10.30 raso, od 1 do MD pp. 1 od da 
\ 3 J wlecz. W niedziel, i twletaoa 10 r. do 1 pp. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, Tel. 246-09 
Przyjm. od 8—10 rano 1 4—8 wlecz. 

OMEGA" Lecznica 
Gabinet Denty atyczay M 

GŁOWNA 9, t e l e fon 142-42. 
Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Analizy l ekarskie , zastrzyki Rentgen , 

lampa kwarcowa 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobę . PORADA 3 zł. 

lira 

DR. MED. 

J A K O B S O N 
Chirurg 

Spee. Chirugja Kostna 
STERLINOA 22 (Nowo [largowa 

telef. 171 42. 

6-z 'JIRNUJE OD 
* NIEDZIELE 

II rano I od 5 - 8 wlecz, 
ŚWIĘTA od y 1 POPOL. 

TAŃCÓW nowoczesnych I wirowych wyu
cza prywatnie z gwarancją w grupach i 
pojedynczo znany nauczyciel Henrykowskj, 
Gdańska 9, tel. 166-93. Ceny zniżone. 

Dnia 1 marca r.b. Tow. „Opieka* oddział 
w Lodzi uruchomiło stałą kolonje w Sulino
wie dla dzieci bezrobotnych rodziców. 

Zadaniem kolonji jest podniesienie stanu 
zdrowotnego i nigjcnicznego przebywają
cych na niej dzieci. 

Akcja kolonijna dzieli słę na dwie zasad
nicze części: 4 turnusy letnie 1 8 turnusów 
zimowych. W okresie letnim przebywa na 
kolonii 120 dzieci, zaś w zimowym — 50. 

W m. marcu było na kolonji 50 dziew
cząt. Dzieci otrzymują na kolonji specjalne 
buciki .bieliznę, pościel, są pod stałą opieką 
wychowawczą wykwalifikowanego persone
lu. Dwa razy w miesiącu wszystkie dzieci są 
badane przez lekarza, stan zurodotny dzieci 
bardzo dobry, średni przyrost wagi 1,5 kg. 

Doskonałe warunki oraz troskliwa opie
ka wywiera doskonały wpływ na zestrój fi
zyczny 1 duchowy dziatwy. 

Po kilku dniach pobytu na kolonji mło
dzież czuje się doskonale w nowych warun
kach. :>- . 7 . , , , 
>' Przyjęty system wychowawczy oparty na 
najnowszych zdobyczach pedagogiki I inłer-
natologji nowoczesnej daje doskonałe wy
niki. Na dziedzińcu, boisku I salach bije od 
młodzieży zdrowie, zadowolenie i jadoSć 
życia. 

Drogą korespondencyjną dzieci utrzymu
ją kontakt ze swą rodziną. Zarząd Towarzy 
stwa „Opieka*' oddział w Łodzi opłaca dwu
krotną w miesiącu korespondencję dziecka 
z rodzicami. 

Oto urywki z listów dziatwy do rodzi
ców: 

Sulmów, d. 11 marca 1935 r. 
„Kochana Mamusiu! Szczęśliwie przyje

chałam i jestem zdrowa. Bardzo mi się tu 
podoba. Każda ma swoje łóżko i przylcry-
wamy się trzema kocami, bawimy się w róż
ne gry, chodzimy na spacery. Jeść dostaje
my bardzo dobrze i dużo. Wszystko jem, bo 
nu smakuje. Dostałyśmy buciki 1 pantofle J 
gumowe, koszule nocne 1 wszystko co nami 
potrzeba. Tutaj nam lepiej jak w domu". 

Marysia K. 

Sulmów, d. 23 marca 1935 r. 
„Dobrze mi tu jest w Sulmowie, dosta

jemy nagrody za porządek ł za ciszę przy 
stole. Pytam się, dlaczego mi Mamusia nie 
odpisała na list, wszystkie dzieci są zado
wolone jak dostają listy, więc proszę go
rąco Mamusię o list. Niech mi Mamusia cos 
przyniesie na stację, a ja Wam też coś przy
wiozę, bo mamy dostać cukierki na drogę". 

Blaszczyńska. 

„Jest ml tu bardzo 'dobrze, dostałyśmy 

Eończochy i piorą nam bieliznę, mam wszyst 
ą czystą. Jeszcze raz zapytuję się czy Ma

musia dostała sle do pracy". 
Wada a 

Sulmów, rd. II . 4. 1935 r. 
„Wczoraj było zebranie samorządu, wy

brałyśmy przewodniczącą, wiceprzewodnieżą 
cą, sekretarza, sekcję zdobniczą, sekcję roz
rywkową, higjenistki i sędziów". 

Lilka M. 
W takich warunkach pod troskliwą opie

ką wyrasta młode pokolenie przyszłych o-
bywatelL 

Zarząd Tow. „Opieka" oddział w Lodzi 
dokłada wszelkich starań, by jaknajwlększa 

liczba dziatwy bezrobotnych rodziców mo
gła znaleźć się na podobnych wypoczynko-
wych kolonjach. 

Słr. * 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 12- ta : Trzewicz

ki szczęścia (bajka dla dzieci); g. 1 -ta 
Kwiecista droga; wiecz.: Kibic 

Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 
Odmłodzony Adolar 

Cyrk Staniewskich (ul. Bandurskiego)— 
Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 
4.30 i 8.30 

Amor — na scenie: .Wtranżollł się! — 
na ekranie: Tajemnica sypialni 

Adria — Flip i Fiap oraz Buster Keaton 
Bajka — Kleopatra 
Bratnia Strzecha — Czy Loeyna to dzie

wczyna? 
Caslno — Córka generała Pankratowa 
Corso — 1) Człowiek bez twarzy; 2) Pe 

chowy marynarz 
Czary — l ) Płomień; 2X Koci pazur 
Capitol — Żyd Suss 
Dom Ludowy — Syn, Indrł 
Europa — Miłość hrabianki Esterhazy 1 

Franciszka Schuberta 
Grand - Kino — Noce wiedeńskie 
Jar — na scenie: Ta joj, Jaśkowski; na 

ekranie: Żona na jedną noc 
Metro — Flłp l Flap oraz Buster Keaton 
Mimoza —- t ) Kobieta pod kontrola: 

2 ) Władczyni Libanu 
Miraż — Przebudzenie 
Miraż — Czarna perła 

Jego córki 
Palące — Nie chcę wiedzie? B m jesteś* 
Przedwiośnie — Piotruś 
Rakieta — Imitacja życia ' 
RecOrd — 1) śmierć odpoczywa; 2)' P a 

ryskie szaleństwo ' 
Sfinks — 1) Kuszenie szatana; 2) Ig 

jemnica zamkniętego kufra 
Stylowy — Wiktor, czy Wiktorja? 
Sztuka — Uwodzicielka 
Zachęta — Maskarada 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa fasolowa, kUbs z kaszą - * jpgór 

ki kiszone, naleśniki z serem. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 4,00 
Zachód słońca 19,05 
Długość dnia 15,05. 
Przybyto dnia 8.05 

Tydzlea 17. 

ZUPEŁNIE DARMO! 
uioże ksżdy otrzymać fascynującą powicSć wybitnego pisarza angielskiego 

R. S A B A T I N 1 ' E G O 

M A S K A W E N E C K A " 
Sir. 240; cena księgarska wynosić będzie zl. ».— 

Niezwykle korzystna oferta celem zapoznania naszych Szan. Czytelników 
z FTUIRTRR •.. który pod względem poczytności zdobył sobie czołowe miejsce wśród 

współczesnych powieściopisarzy angielskich. 

Nakłady ks iążek SAB ATIN 1'EGO os iągnęły w Anglj i 
zawrotną l iczbę miljonów egzemplarzy . 

W „MASCE WENECKIEJ" SABATINI, głęboki znawca i badacz rewolucji francuskiej, 
z wlaściwera mu mistrzowstwem wprowadza nas w czasy walk Napoleona w północ
nych Włoszech i ostatnich, tragicznych dni świetnej niegdyś republiki weneckiej, 
środowisko i czas, w których częściowo się rozgrywa akcja .Popiołów" Żeromskiego 

W A R U N K I ; 

Kto zamówi w wydawnictwie naszem do dnia 20 maja r. b. powieś"* 
R. SABATINPEGO p. t, 

» S C A R A M O U C H E * , . t r . ^ 
z a z ł . 3 . — 

(cena w handln księgarskim wynosić będzie zł. 6.—) 

O T R Z Y M U J E Z U P E Ł N I E B E Z P Ł A T N I E 

DOM PARAFJALNY W STOKACH SIKA-
WIE. 

Celem upamiętnienia 3-lecia istnienia pa 
rafji M." B. Różańcowej w Stokach - Sika-
wie zawiązał się Komitet, który przystępu 
je do wzniesienia Domu parafjalnego. Nie 
zważając na trudności materjalne, przystę
puje do pięknego dzieła, licząc na wielką 
ofiarność społeczeństwa. Uroczyste poświę
cenie fundamentów tego , Domu odbędzie 
się 5 maja hr. punktualnie o godz. 16-ej. 

drugą 
Ogółem 

powieść tego autora p. t „ M A S K A W E N E C K A " str. 240. 
więc może każdy czytelnik otrzymać dwie powieści , objętości około 

600 stron, za śmiesznie niską sumę zł. 3 . — 

ŻADNYCH KOSZTÓW PRZESYŁKI I O P A K O W A N I A 
N I E D O L I C Z A M Y . 

W historycznej powieści „ S C A R A M O U C H E " autor maluje z niepospolitą 
przenikliwością epokę przedrewolucyjnej Francji i wprowadza czytelnika w świat 
ducha, ideałów, p ieniądza i wyzysku. „ S C A R A M O U C H E " należy d o nąj-
c iekav h i najpiękniejszych książek, zaś j ę z y k i styl S a b a t i n ' ' c g o 

przypominają na jwiększych pisarzy świata. 

, rnsunv więc skorzystać ze sposobności i wys łać dziś jeszcze nas tępujące -ani • vi »nie. 

Z A M Ó W I E N I E 6 2 

Powszechnej Spółki Wydawniczej . P Ł O M I E Ń 
D o 

WARSZAWIE 

tl. Jasna Nr. aa 
ICRA -amawłam powieść" R. S a h a t i n r e c o p. t .SCARAMOUCHE* w ceaie 

U. 3.— I PROSZĘ o bezpłatne dołączenie do przesyłki powieści p. t .MASKA WENECKA* 
TEGO SAMEGO autora. 

NALEŻNOŚĆ w (umie cL 3.— przekazuje jednocześnie aa konto czeków* w P. K. O 
N R . 1 4 . 5 6 3 . 

Imię i nazwisko* 

Adres: 

Zamówien ie p o w y ż s z e Jest w a ż n e do dnia 2 0 maja r. o. 

ansBSSBsn*B*aa«vaaBaiasa^ 

P O W S Z E C H N A S P Ó Ł K A W Y D A W N I C Z A „ P Ł O M I E Ń " 

.WARSZAWA, UL JASNA Nr. 22, TEL. 2-J2-5S 

Konto P. K. O. 14 .563 



Str. fi U C H O 

Olbrzymia siec linii lotniczych. 
Rzucone przed kilku laty hasło motory 

zacji Rosji Sowieci dej znalazło w ZSRR. 
szeroki oddźwięk. Postępy w tej dziedzi
nie są olbrzymie. Stwierdzają to zgodnie 
korespondenci pism zagranicznych. 

Zwłaszcza „oczkiem w głowie" przemy 
stu sowieckiego i wogóte mag so*viłeck5ch 
stało się lutnictwo. 

N a pierwszem miejscu stoją oczywiście 
samoloty. 

Przedewszystkiem stworzono szereg 
próbnych zakładów „lab/ratorjów" lotni
czych doświadczaui aeronautycznych i ae
rodynamicznych, z których najważniejszą 
lołę odegrał i odgrywa Centralny Instytut 
Aerodynamiczny w Moskwie. 

Dzisiaj produkuje się w Sowietach sa
moloty całemi serjaunl. Produkuje różne ty 
py maszyn: począwszy od lekkich myśli w 
sktcli pościgowych aparafeów, akoiczywszy 
zaś na ciężkich kifkotnotorowych samolo
tach bombardujących. 

Jaka jest praktyczna wartość wszyst
kich maszyn? Odzywają się głosy niektó
rych fachowców, że motory sowieckie są 
zbyt ciężkie, że sowiecki przemysł lotniczy 
więcej się reklanuje aniżeli pracuje, że lot 
nictwu sowieckiemu brak małych, lekkich 
zwrotnych i szybkich aparatów, że maksy

malna szybkość, jaką rozwinąć może ma
szyna sowieckiej produkcji wynosi tylko 
300 kim. na godzinę, że sowieckim apara
tom daleko jeszcze do aparatów zagranic/ 
nych i td. i Id. Wszystko to bardzo mo 
żliwe. Tenmie.nniej postępy lotnictwa so
wieckiego pozostają falgetn niezbitym. 

Co do liczby samolotów wojskowych I 
cywilnych — obie te dziedziny ścisłe się 
w ZSRR łączą — można snuć jedynie do
mysły. W każdym razie, do określenia tej 
ilości trzebaby z całą pewnością użyć licz 
by czterocyfrowej. 

Najgorliwszą — l najskuteczniejszą! — 

propagandę lotnictwa prowadzi jak wiado
mo na olbrzymich terenach Republiki Rad 
sowiecki LOPP. którym jest słynny „Ossoa 
wiachim". Mil jony członków, 113 klubów 
lotniczych, rozrzuconych po calyt.n ZSRR. 
przyczem jeden tylko klub moskiewski po
siada przeszło 100 aparatów szkolnych, na 
których odbywają przeszkolenie setki mło 
dych entuzjastów sportu powietrznego. 

Dodać należy, że szkolenie pilotów-
amatorów odbywa się w ZSRR nader grun 
townie. Amator który pragnie uzyskać 
świadectwo pilota, musi uczęszczać do 
szkoły lotniczej conajmnlej 10 miesięcy, 
przyczem nauka teoretyczna odbywa się 2 
razy w tygodniowo w ciągu 5 miesięcy, 
zaś praktyczna— również 5 mies., lecz po 
4 razy tygodniowo. Główny nacisk kładzie 
się więc oczywiście na stronę praktyczną 
pilotażu. 

Sieć Hnji lotniczych w ZSRR wynosi —-
50,000 kt.n. W rb. m a przybyć 35,000 kim. 
nowych Hnji. Llnje lotnicze są dobrodziej
stwem zwłaszcza dla bezkresnych przestrzc 
ni Rosji Azjatyckiej, stanowiąc łączność 
między odległemi osiedlami ludzkiemi. 

Lotnictwo sowieckie nie ogranicza się 
tylko do samolotów. Bardzo modne i roz
powszechnione jest obecnie szkolenie sko
czków ze spadochronami. Skakanie ze spa 
dochronami stało się wręcz namiętnością 
szerokich mas ludności nletylko miejskiej 
lecz i wiejskiej, ćwiczenie to wyrabia w 
amatorach odwagę, oswaja z lotnictwem 
i tak dalej. 

Za przykładem Niemiec, rozbtidowuia-
również Sowiety sv.f flotę sterowcową. Ma 
ją już sześć „zeppelinów" zbudowanych 
pod kierownictwem głośnego gen. NoMIe-
go. sterówce te nie są wielkie, lecz tem-
uiemniej mogą oddawać duże usługi prak
tyczne, zwłaszcza w zwązku z realizowa
nym przez ZSRR podbojem stref polarnych 

Jubilat najpotężniejszego imperium, m m 

2000 sal pałacu Buckingham HjUi j 

12 kilometrów czerwonych chodników-
Pałac Buckinghamski, który do dz ; ś 

dnia zachował nazwę, .pochodząca od i.-a 
zwiska rodziny oddawna wygasłej, jost 
centrum politycznego, parlamentarnego 
i światowego życia Anglji. W salonach 
buckinghamskiego pajacu król przyjnuje 
posłów zagranicznych, akredytowanych 
przy rządzie angielskim, chociaż jeszcze 
wszystkie listy akredytujące noszą 
adres pałacu St. James. W Buckingham-
Palace król nadaje uroczyście nowe tylu 
ly, oczekuje wizyty nowych ministrów, 
wydaje wielkie bankiety, a w pałaco
wym parku obejmującym 40 hektarów 
co roku odbywa się Garden Par ty na pa 
rę tysięcy zaproszonych gości. 

Właściwie Buckingham- Palące jest 
bardziej fragmentem wspaniałej dekora
cji mającej olśnić gości Anglji, niż rczy 
dencją prywatną króla. Charakter pry
watny mają zamki, rozrzucone po ca'ej 
Anglji i Szkocji i zawsze przygotowane 
na przyjęcie dworu monarchy. Pałac 
zaś, ogrom stanowiący własny. 

CO TO JEST AMATOR? 
Złośliwe określenia sportowe. 

odrębny świat 
liczy aż 2,000 pokojów i sal — poza a-
partamentami króla i królowej, książąt, 
księcia Gloucestera i tych, które są za
rezerwowane dla monarchów zagra
nicznych na wypadek ich wizyty, znaj
dują się jeszcze mieszkania dostojników 
dworu, pomieszczenie dla służby i zgórą 
70 najrozmaitszych biur. 

O rozmiarach pałacu może dać poje
cie fakt, że gdy niedawno trzeba by 'o 
zmienić tradycyjne czerwone chodniki, 
wyściełające korytarze pałacowe, mus a 
no zamówić ich zgórą 12 kilometrów. 
Ażeby wyliczyć wszystkie skarby kró
lewskiej rezydencji, wszystkie dzieła 
sztuki— nie starczyłby na to gruby toin 
katalogu. 

W garażach stoi kilkanaście pierwszo 
rzędnych samochodów ale pozatem w 
stajni królewskiej są pary wspaniałych 
rasowych koni, zawsze gotowych po
wieźć królewski ekwipaż. Zgodnie z tra 
dycją śnieżno- białe siwki zanizęga się 

Jifeilcusz w ł a d c y toperjuiii b iytyjskiego. 

„European Herald" dziennik angielski, 
wychodzący w Paryżu publikuje parę zło 
śllwych i dowcipnych określeń: 

Auiator: Sportowiec, który dostaje du
żo pieniędzy, choć nie ma do nich prawa. 

Zawodowiec: Sportowiec, który dostaje 
mało pieniędzy, choć ma do nich prawo. 

Walka wolr.o-amerykańska: — sport, w 
którym nie wolno mordować, dusić, roz
strzeliwać i wieszać. 

Krytyk: Nieprzyjemna osobistość, któ

ra na niczein się nie zna, ale która wygła I 
sza swe zdanie, choć się o nie nikt nic | 
pyta. ! 

Puhar Davls'a': turniej, który przeszka
dza terdslstcm przechodzić na zawodostwo j 

Karny: rażąco niesprawiedliwa kara, ! 
gdy skierowana jest przeciw własnej dru- 1 

żynic. 
Koniec świata: konsekwencja porażki 

w meczu piłkarskim w oczach Europy środ 
kowej. 

1 

Dnia 6 maja król Jerzy i Ikrólowa Mary obchodzą 25-lecie panowania 

R o m a n R o m - F u r m a ń s k i . 3 

Pracuj . 
plotkuj na m o r z u . 

Brtinsbuttel minęliśmy o godzinie dru
giej w nocy, a rano obudziliśmy się już na 
pełnein Morzu Niemicckiem, niegłębokiem 
0 krótkiej nerwowej fali i dlatego 

mniej bezpiecznem 
od Bałtyku. Chociaż pogoda wymarzona, 
porywiste fale kołyszą wyraźnie statkiem, 
co jednak nie odstrasza spragnionych słoń
ca wycieczkowiczów od leżakowania. Z lo
tu ptaka rufa okrętu wygląda jak szpital, 
tyle tam leżaków i poobwijanych kocami 
pań i panów. 

Daiszemi ofiarami bujania są przewa
żnie panie, które ratuje lekarz okrętowy, 
liiewiele to jednak pomaga, gdyż na cho
robę morską 

niema lekarstwa. 
, A tymczasem słońce, jakby w nagrodę za 

ubiegłe pochmurne di«i zalewa potokiem 
1 lasku nasze pływające miasto. Pod wiel-
kiemi haroldlloydowskiemi okularami trudno 
rozpoznać znajome twarze. Najlepsza ochro 
ca oczu przed zachłannością słońca. 

Na rufie, gdzie śruba okrętowa pracuje 
r/czmordowanie tworząc swą niesamowitą 
siłą 

srebrno-ziełoną kipiel 
skrzeczą wygłodniałe mewy. 

Kochane, białe ptaki! Jedyne żywe punk 
ty na rozpiętym nad bezmiarem wód błęki
cie nieba. Prują za nami powietrze, wypa
trując ustawicznie bystremi oczkami jakiej
kolwiek zdobyczy. Nawet rzucona skórka 
pomarańczy nie uchroni się przed ich spoj
rzeniem, a odpadki jadła, płynące na falach 
: a dla nkh 

ucztą niebyiejaką. 
Miejsce na rufie przy śrubie okrętowej 

' olecam marzycielom, lub zakochanym pa
rom, które przecież tak łakną pięknego tła 
dla swej miłości. 

Kochane, mile ptaki lecą za nami bez
pieczne, bowiem nie znalazł się jeszcze ma 
rynarz, któryby odważył się strzelić do 
nich! Tem bardziej szczur lądowy... 

O godzinie 2-ej w nocy wjedziemy do 

Kanału La Manche, a stamtąd na szeroki, 
bezbrzeżny Atlantyk. Jaka szkoda, że prze 
jazd 

odbędzie się nocą!... 
Podczas lunchu z meldunku kapitana 

Borkowskiego dowiadujemy się, źe statek 
od południa znajduje się na Morzu Północ-
nem i steruje wzdłuż brzegów Holandji na 
wysokości Terscheling. Od wczorajszego 
południa „przeszliśmy" 257 mil morskich. 

Kapitan przez usta swego speakera, sym 
paitycznego p. Iłłowickiego zapowiedział po 
godę w dalszym ciągu dobrą. Jutro ma być 
jeszcze cieplej. Pan kapitan zauważył, że 
nastrój na statku jest coraz cieplejszy, wi
docznie jest to wpływ zbliżania się do kra 
jów południowych. 

Dziś „Kościuszko" na swej trasie spot
kał nowy statek polski „Puck", który przy 
witał syrenami. ,.Puek" rwał całą siłą pary 
do Gdyni i zdaleka odpowiedział nam 

głuchemi jękami syren. 
Radośniejszego rodzaju powitań nie 

sposób wynaleźć na morzu. Jęki syren, kto 
re na lądzie są przeważnie sygnałem smu
tnego wydarzenia, jak pożar e tc , na szero
kich wodach natomiast są objawem rado
ści... sympatji... 

Długo, długo wpatrywaliśmy się w zni
kający w błękitnej dali statek polski, a picr 
si rozpierała nam duma i przekonanie, że 
Polska to jednak wielka Rzecz... 

Od jednego z oficerów okrętowych do
wiaduję się kilku ciekawych szczegółów 
o mijanych okolicach. Południowa część Mo 
rza Północnego była widownią ciężkich 
zmagań historycznych i niejeden statek spo 
czywa na jego piasczystem dnie 
od czasów króla Ćwieka. Tersheling ucho
dzi za "miejsce szczególnie niebezpieczne na 
Morzu Północnem. Ławice w czasie wojny 
światowej były terenem ciężkich zapasów 
pomiędzy flotą angielską a niemieckic-
mi łodziami podwodnemi, stacjonują-
cemi na wybrzeżu Flnndrji. Walka ta pole
gała na tem, że Anglicy próbowali łapać 

łodzie niemieckie 
zapemocą sieci, 

tak jak rybak ł a p * ryby. Niemcom zaś rola 
ryb absolutnie się nie podobała. Jednym 
z fragmetów tych zapasów było zablokowa 
nie Zecbrugge. 

Niedaleko również znajduje się Dogger 
Bank. Dogger Bank jest to mielizna na któ 
rej podczas wojny światowej rozegrała się 
pierwsza większa bitwa morska pomiędzy 
flotami Anglji i Niemiec. Bitwa ta zakoń
czyła się zatopieniem krążownika niemiec
kiego „Bluchęr" 

Nasz dumny „Kościuszko" nie boi się ża 
dnej blokady i rwie naprzód, płynąc 

ponad kadłubami 
zatopionych pancerników ze swym weso
łym ładunkiem. Na pokładzie wre życie, 
słychać muzykę i widać 

plotkujące panie. 
A propos plotek.... 
Podobno podczas postoju w Holtenau 

stęsknieni małżonkowie, przyjaciele et con-
sortes wypisali listów i kart pocztowych na 
złotych zgórą 500... 

...podobno „małżeństw okrętowych" sta -
tystycy kościuszkowscy jeszcze dotąd nie 
zanotowali. Naogół na statku po nocach 

jeszcze nie „straszy". 
Dotąd nie zauważono na korytarzach 

ani jednego ducha nocnego. 
...podobno na Baleary płyną a nami dwaj 

senatorzy Rogowicz i Klemensiewicz. > 
... podobno zapalony wędkarz, pasażer 

W. łapał w dniu wczorajszym ryby prowizo 
ryczną wędką. Zamiast przynęty i haczyka 
umieścił puste pudełko od sardynek i zapu
szczał wędkę do morza. Osobiliwy sposób 
łowienia ryb zgromadził wokół niego s z e 
reg towarzyszy podróży. Po kilkunastu minu 
tacłi obserwacji jeden z obecnych zdziwio
ny niezwykłen łowieniem ryb 
oraz cierpliwością zaprosił wędkarza do 
baru. Po kilku większych wódkach zaafero 
wany fundator zapytuje wędkarza czy du 
żo już od rana złapał. 

— Pan jest piąty — padła odpowiedź. 
...podobno przystojny intendent kapitan 

Jasiński zapytany co sądzi o kobiecie, od
rzekł krótko, że kobieta 7>mienia swoją du
szę na okręcie. Na co zmienśa intendent 
nie zaznaczył. 

Jak widać z powyższego języki ludzkie 

na wodzie nie tracą animuszu, a sądząc 
po ich obrotności możnai z czystem sumie
niem ułożyć hasło „pracuj na lądzie, plotkuj 
na morzu". Podczas obiadu (godzina 6-a 
wieczorem) poznaję bliżej awój stół 
w jadaini A. Okazuje się, że siedzę nic zby 
lekim. Z prawej strony mam prokuratora 
Sieroszewskiego, autentycznego syna znako 
miłego pisarza i przewodniczącego Polskkj 
Akademji Literatury Wacława Sieroszew
skiego. 
Młody prokurator podróżuje ze swoją mał
żonką polskim statkiem już nie po raz pierw 
szy. Z lewej strony absorbuje mnie przy
stojna kafowiczanka przepadająca 

za tańcem I przygodami, 
czego znów nie lubią jej poważny mąż i 
szwagier siedzący obok. Vis A vis przez 
siół poznaję panią Elżbietę Daniłowską, ro 
dzoną"siostrę słynnego kompozytora i dyry 
genta chóru Dana. Pani Daniłowska jest 
komendantką szkoły juzistek w Zegrzu i 
dzięki niej n !ejedna niezaradna pamienka po 
skończonym kursie jako rutynowana s'ła o-
trzymała stałą posadę na poczcie. Dodać 
muszę jeszcze, iż pani Daniłowska ubiegłe
go roku wespół z Marszałkiem Piłsudskim 
trzymała do chrztu 

pierworodnego synka Dana. 
Wieczorem zamiast dancingu odbył się 

odczyt księdza - redaktora W. Kneblew-
skiego z cyklu odczytów o Hiszpanjii. Sala 
była przepełniona, a szanownego prelegen
ta nagrodzono za ga/rść ciekawych informa 
cyj szczeremi oklaskami. Po odczycie ksiądz 
Kneblewski przeczytał słuch aczom 

treść telegramu 
do Zygmunta Nowakowskiego, zdeklarowa
nego wroga morskich wycieczek — o zmia 
nach na „Kościuszce". Dowcipny tekst zo
stał z humorem przyjęty przez salę. Po od 
czycie kto chciał, szedł spać. Inni szukali 
w dalszym ciągu wrażeń w barach na wyso 
kich stołkach. Barman Nr. 2 zaciera z rado 
ści ręce, jeśli może, bowiem jest stale zaję
ty zamówieniami. 

— Panie barman, dla mnie dwa kieliszki 
madery — słychać z lewej strony. 

— Proszę o dżin — goni drugie zamó
wienie. 

— A dla mnie whisky z sodą — odzy
wa się trzeci. 

I tak wkółko.... Aż wartownik zwróci u-
wagę, że czas spać.... d. c. n. 

tylko wtedy, gdy kró l w galowym mito 
durze jedzie w r a z z królową na otwar 
cie parlamentu, natom.ast słynne jabłko 
w t e konie wiozą p a r ę królewską na *y 
ścigi w Ascott. 

Ażeby w olbrzymiej maszynie reiT 
dencji najpotężniejszego monarchy ś#a 
ta wszystko odbywało się bez zarzutu, 
trzeba śc.słcj dyscypliny, regularności, 
porządku, punktualności. Sam król daje 
pierwszy przykład. Zegary pałacowe 

wskazują zawsze niemal co do sekundy 
tę samą godzinę według obserwatorium 
w Greenwich. Pozatem zaś —w paU-tt 
gdzie r z ą d z ą s tarodawne prawa cty^e-
ty, wprowadzono wszystkie nowoczes" 
ne urządzenia— ciche wentylatory, śc* 
ny izolujące, gumowe obręcze przy iól 
kach stolików, na których z kuchni prW 
wozi się potrawy, udoskonalony system 
sygnalizacji, wewnętrzny t e l e fon itd. 

Podczas oficjalnych przyjęć en 'na 
łość organizacyjna występuje w ca.M 
pełni. J u ż z samego, rana w dzień receP 
cjl odbywa się przegląd służby — ka2d« 
otrzymuje drobiazgowo szczegółowe 'B 
strukcje. Po skończonem przyjęciu nal 
ży znów zaprowadzić 

należyty porządek. 
Przy sprzątaniu znajduje się czasem rze 
czy niezwykłe, r a z np. natrafiono na nie 
dojedzony kawałek keksu z tkwiącym w. 
środku sztucznym zębem.. 

Nad całością skomplikowanego dwef. 
skiego rytuału czuwa lord szambcJati. 
który odpowiada przed królem za zacho 
wąnie porządku i przestrzegania ctykie 
ty. Obecnie stanowisko lorda- szambcla 
na zajmuje lord Cromcr, który m a przed 
s o b ą odpowiedzialne zadanie p r z ^ o u " 
wania ceremoniału uroczystego obeliO" 
du jubileuszowego króla Jerzego. 

Ż e b y przekonać .się, źc nic j e s t to ra 
danie łatwe, wystarczy zbliska przVĆ 
,rzeć się np. takim kłopotom lorda C r o ł 
mera. 

Zwyczaj wymaga, ażeby monarchów 
witać salwa armatnią. Spośród 120 ks.ą 
żąt hinduskich, mających przybyć na U 
roczystości jubileuszowe* lylko s t u oś" 
miu ma prawo do 21 strzałów armat" 
nich należnych suwerennemu monarsze 
Kiedy zagraniczny książę przyjeżdża 
do portu wojennej floty angielskiej t'o 
Portsmouth ażeby zwiedzić jakiś k r r ' 0 
wnik, należy wcześniej podać l:czbe 
strzałów, jakiemi okręt ma powitać go* 
ścia. Można sobie wyobrazić, j aka skom 
plikowaną tabelkę salw artyleryjskich 
musi ułożyć lord-szambelan, a ż e b y nie 
obrazić niczyjej godności i nic uchybić 
przyjętym zwyczajom, 

Przygotowaniami eto wielkich uroczy
stości ,a szczególnie do przyjęcia, któifi 
w Londynie otwiera sezon towarzyski, 
interesuje się królowa Mary i osobiście 
ich dogląda. Jak wiadomo, młoda panna 
z angielskich wyższych sfer wchodzi W 
życie towarzyskie dopiero z chwiia 
przedstawienia jej parze królewsk !cj» 
Potem o zaszczyt złożenia trzech dwór 
skich ukłonów przed królową Mary ua 
dorocznem dworskiem przyjęciu gorąco 
ubiegają się wszystkie młode damy. O" 
czywiście przedstawienie królowej w to
ku jubileuszu króla będzie szczególnie pa 
mierne. 

W ubiegłym r o k u królowa b y ł a neza 
dowolona: młode d a m y n ie zachowały 
skrupulatnie wszystkich przepisów 
d w o r n e g o stroju, wprowadzono lnów* 
cje w dhtgości trenu sukien, w i e l k o - ' 
dekoltu, w odciemu koloru rękawiczek 
które nic znalazły uznania lorda-szam^e 
lana i ostrzegła przed samowolneffli 
zmianami stroju, od wieków ustalonym 
na dworze angielskim. Toteż obecnie W 
biurze lorda Cromcra 

wystawicro mof'M sukni 
obowiązujący panie, mające b y ć przed 
s t a w ^ ) n ^ < n ) k ) w e ^ M a r y ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

PODSŁUCHANE 
ODKRYCIE. 

— Zrobiłem wspaniałe odkrycie natiko-
we. Te lata, które kobieta sobie uiiruti?, d<f 
daje swoim przyjaciółkom. 

LOGIKA. 
On: — Dlaczego jesteś na mnie zła? 
Ona: — Zapomniałam, ale przebaczyć 

nigdy nie potrafię. 
ZARAZ POZNAŁA. 

— Pan chyba niedługo jest sprzedawcą' 
— Po czem pani to poznaje? 
— Bo przy wymienianiu cen pan się \ c ' • 

szczc rumieni. 
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żeby się spodobać kobiecie 
s i iel czems /ai.npunować. 

I , h

l a n Jacenty tańczył z panną Wandzią 
Ujhtim | C j spodobać. Spytał więc w 
- tańca, jakhy od niechcenia. 

VVi» panna Wandzia z kietn pani 

1 kłem mam tańczyć? Z takłetn fa-
Jak kaiden inny. 

Plaśnie o to się rozchodzi, Że nie! 
A * kiem tańczę? 

j . "~ ̂  najsilniejszym człowiekiem, tu na 
? 8 a"-Ilfttidego faceta któren się tu znaj 

jak chce. " 
enty wypiął dumnie pierś ł cze-
t swego oświadczenia, ale pan
ią skrzywiła się tylko pogardli-

jwielkie co! Co ludzie mają z 

marny 

spryt w życiu grunt On jest cherlak, ale 
sprytny I forsę zrobił. I pan się go musisz 
bać, choć panu do pępka dostaje. 

« * 8 a . Ł H T M . - F A 8 R L . . A B . H O W A L » K | - * A J > I Z A « A 

"ty7 Za atltyow Idą do cyrku 1 za 
łro** tłuką *ic jak głupie. 

Partner pjanny Wandzi poczuł się wy
gnie dotknięty. 

— żaden cyrkowy atleta nie Jestem — 
teiiknąi — ale siła u mężczyzny to grunt, 
"ttczyzna bez siły nłc nie wart. Czy to 
C i e m n i e pannie Wandzi będ/ie patrzeć, 

|e| narzeczonego po byle sprzeczce do 
fogotowł a będą odwozić. 

— Na każdem rogu policjant stoł — od 
dowala panna Wandzia — I bez siły 
"toina na tym świecie zdrowie 1 zęby za-
wiować. 

J — Nie wszędzie Jest policja, nie wszę. 
JP*1*- Naprzyklad tu na sali. Zanim poll-

przyjdzie, już bez oka można być. A 
m nle to łrajer. Z każdego tu mokrą 

'"""f mogę zrobić, 
— Tak pan mówłT — tri ntedinęla 

^ " a Wandzia. — Nikogo pan się tu nie 

- Nikogol 
rt **• l*<>ki na własne oczy nie zobaczę, 
** "wierzę. 

— Dobra! Pokaż pani, kto hi na ziemi 
" 'eteć! W |eden moment będzie leżał. 

par»na Wandzia rozejrzała się po sali i 
""u/ala palcem. 

•** Kładź pan tego łysego pod ołmem. 
Tego łysego?-. — rmleszat się pan 

*enty _ Tceo... nie mogę.. 
I * * Hl, hi. Ir | T — zasmłała się Ironicznie 
^"a. — Taki łysy cherlak, a pan się go 

Bo to mój szef. Jak go uderzę, posa 
•tracę. 
r A włdrłs* pan, żo siła fralerl Tylko 

HISTORJA NA TAPETACH. 
Wspomnienia starego kelnera. 

Umówiłem się z kimś w gabinecie jed 
nej z większych restauracyj. Czas mi 
się dłużył i z braku innego zajęcia li
czyłem plamy na ścianie. Tapety bviv 
brudne, poplamione i od wielu lat nie-
zmieniane. 

Stół nakrywał siary kelner w bły
szczącym ze starości Iraku. 

— Dlaczego n e zmieniacie tych ta
pet? — spytałem. —Przecież tu 
na planre. 

— Pamiątek historycznych sie nie 
niszczy ~ wyjaśnił mi z powaca ke ner 
Ta tapeta to obraz historyczny, proszę 
pana. Każda z tych plam. to pamiątka 
do znakomitych gościach, którzy odwie 
dzili nasz lokal. 

Widzi pan tę dużą plamę?.. Pochodzi 
jeszcze z czasów rosyjskich Policmaj
ster cisnął na wiwat majonezem w ścia 
ne. Bo przyszła depesza, że cesarza po 
trzydnfowei obstrukcji nareszcie D i z e * 
czv<cło. Nazajutrz z tciro powodu b v b 
galówka i dzieci w całym kraju nie po
szły do szkoły. 

A ta różowa plamka na lewo, Też odl 
nicgi. Łapownik był straszny 1 tak go 
reka swędziła, że Ją o ścianę tarł. W 
ten. miejscu właśnie się skaleczył l po
krwawił tapetę. 

To wgłębien'e na prawo też on zrobił 
Walił głowa o Ścianę, kiedy się dowie
dział że N ;emcy blisko ] trzeba opuścić 
kochana Polskę. 

Ta plama znów to ślad z niemieckich 
czasów. Po pewnvm pruskim oficerze. 
Zakochał sie w tednej z naszych tance
rek 1 chciał la koniecznie oblać gorącym 
rosołem. Ale nie trałił l poplamił tapetę 

Dalsze plamy pochodzą. Już z czasów 
polskich. T a nriprzyKład w kac : e zrobił 
pewien poseł któremu sie po pijanemu 
zdawało, że tam lego przeciwnik polity 
czny stoi. Cisnął w niego sznyclcm oo 
w^cde^sl**!*^.; , w 

Potem, kiedy troszkę otrzeźwiał, sno 
strzegł, że w kącie nikogo niema i zz 
niesłusznie skrzywdził ścianę. Zaczął 
wiec ją przepraszać i p rosć , żeby me 
opowiadała wyborcom, że on się urżnął 
Głaskał tapetę, całował ją i stąd te malc 
plamki dookoła, bo całe wargi miał po
puszczone. 

T a plamka, to od jednego fcandydała 
'na mimstra. który pluł w ścianę pół go 

dżiny k ; edy się dowiedział, że nie zo
stał mimstrem.... 

Dużo. leszcze dużo możnaby o tych 
olamaoh opowiadać Każda, to historycz 
nv zabvtek. Możnaby. proszę pana, na 
tych plamach dzieci historii uczyć. 

: 0 : 

KTO MI DAŁ w TWARZ? 
Nieprzejednany mściciel swego honoru. 

^an Miter należy do tego typa wiecznie 
PnVślonych ludzi, o których się niówł, że 
P l°*t albo poeta, albo Idjota. 
L^&n Miter nie Jest Jednak ani poetą, ani 

lecz drobnym fabrykantem kiepskich 
j*j"l toaletowych, które zna|du|ą nabyw-

tylko na głębokiej prowłpcjł. 
L Pewnego razu wszedł D O kawiarni, Jak 
Lj '̂e Z A M Y Ś L O N Y I nadepnął komuś na od 
Ł/*- Nadepnięty O D W R Ó C I Ł S I Ę wściekły, u-
F*ył Mltera w twan i zmieszał się z pacz 
™ W Y C H O D Z Ą C Y C H gosd. 
fcNasz bohater O C K N Ą Ł słę t zamyfflenła, 
P"3' za S K R Z Y W D Z O N Y policzek I z rzadką 
, i leg 0 energją zaczął rozglądać się doko-

S*- Kto mnie tu uderzył w twarz? — ry-
. trłosno. 

jL Wsryscy GO*c?e S N O F R 7 E T L na pana Mlte 
ale n"kt się nie odezwał. 

Przepraszam bardzo, może to pan 
'e uderzył? — zwrócił się Miter do pierw 

**S!o z brzegu gościa. 
i. Niestety, nie! — mruknął zaczepiony 

Pan Miter szybkim krokiem podszedł do 
następnego stolika. 

— Przepraszam. Czy to nie pan mnie 
-policzkował? 

Cierpliwie chodził od stolika do stolika 
I choć mu niektórzy goścłe odpowiadali o-
strot „Odsuń się pan, bo pan drtitrl ras mo 
że dostać"!, niezrażonv pytał dalej. 

AŻ trafił na znajomego. 
— Panie Miter — mitygował *n rnalomy 

— co pan Jesteś taki zawzięty? Hostał pa-i. 
niewiadomo od kogo | w porządkuI Pan 
koniecznie musi oddać? Wyzwać na pojedy 
nek? 

— Kto mówi o oddaniu? Jaki pojedy
nek? — zdziwił słę pan Miter. 

— To noco pan tępo faceta szniłca? 
— la słe chcę go tylko o coś spytać. 
— O co? 
— Jak on mnie uderzył, to zaleciał rrmle 

ranach |ej-o reki. fabym przvs!<ł?ł, że on 
mv|e ręce mvdłetn mole?o wvroh«. fa słe 
muszę dowiedzieć. gdz'e on kurwłeł Prze
cież ja nie sprzedaję tu ani kawałka! 

LIST w OBCEJ PRZEGRÓDCE 
NilDIftKRBTNir $Ą$!JM»* « 

Skrzynki do l i s tów w bramach u-
fatwiaiu znacznie Drace l i s tonoszom, 
Ale bardzo często narada ia adresa
tów na orzvkrości spowodowane tem 
że list woada nie do •właściwej orze-
eródki. 

P. Adam Wolfendler. przecho
dząc przez bramę, otworzył swoią 
D r z e e r ó d k e i znalazł w niei liv»t. N ie 
maiac ża'dnvch wątpliwości , źe list 
iest do nieco, nie snoirzał nawet na 
'doperte, otworzył ia i zabrał sie do 
czytania. 

. .Szanowny P a n i e ! — brzmiał list. 
— Donoszę Panu. że Pańska kochan
ka iest zdrowa, rohi dnże o o s ł c n v i 
zacliowuie sie coraz lenie?. Za ty
dzień może ia P a n odebrać. Z powa 
żanicm..." 

Pan W . oslimiał. Żadnei Icochan-
ki nie miał. niedzie iei na e a i m i s z c k 
nie oddawał... 

W t e d y doniero snoirzał na koper' 

fearaea przysługa 
^3223 D o b r e ś w i a d e c t w o . 
Î an Inżynier Pędzelskl napawał się w la L<4,ną połówką (.niał poza tent t legal-
j;'' gdy rozległo się dyskretne pukanie 
b. a''/wi. Pan inżynier odskoczył od panny 
Ĉ iorkówny, szybko uporządkował ubra-

' zagłębił się w gazecie. 
. *• Proszę — rzełda panna Zadzlorków 
L.Ciosem, który próżno usiłował pokryć 

Mszanie. 
| L * â drzwi wysunęła słę fłzjognomja 
^ eJ Weroniki: — Bo to, proszę pani, na 

* juz c/.is... 
Ach racja! — przypomniała sobie 

I n a Zadzlorkówna. — Wyobraź sobie, 
•Weronika mnie opuszcza. 

Masz pewno teraz kłopot z s/uk.i-
nowej służącej? N*e krępuj się, o He 

L 0 0 * potrzeba, to ja przecież jestem od 

k ''anna Zadzlorkówna wiedziała o tem, 
L^dto dobrze, gdyż od paru lat pan Pę 

był jodyną materialną podporą jej 
^°darstwa. 

v O tem potan! Tymczasem wyświadcz 

cie naukO* 
ulmuie, do-

mie zła? 
?cbaczvć c' 

irzedawcą' 
> 
pan się m 

zakazanemi rozkoszami ze swoją nic 

kowskl 

ml jedną przysłagę. 
— Nawet dwie. 

— Napisz świadectwo dla Weroniki. Na 
piszesz, że jestem ze wszyidkiego zadowo 
łona, a odchodzi na własne żądanie. 

Pan Inżynier zredagował na poczekaniu 
świadectwo w bardzo pochlebnych sło
wach, poczem, gdy Weronika zadowolona 
wyszła, zabrał się do przerwanego zajęcia. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, tego 
samego dnia, pani inżynierowa Pędzelska 
(prawdziwa) odprawiła kucharkę. 

Następnego dnia pośredniczka przysłała 
Je] kandydatkę na wolną posadę. Nowa 
kucharka wyglądała bardzo przyzwoicie i 
wzbudzała zaufanie. 

— Jak nazwisko? 
— Weronika Branek. 
Weronika ma jakieś świadectwa. 
— Tu, proszę z ostatniego m'ejsca. 
Świadectwo było bardzo dobre, ale pa 

nł ?nf) Terowa przeczytała je klika razy i 
spójrz f 'a na Weronikę z podejrzeniem. 

— Gdzie Weronika, służyła ostatnio? 
— Właśnie u tej pan] co mam od niej 

Skrobanie za ścianą 
Połów bez pułapki. MSiSMM 

lubię, żeby w s z y s t k o ładnie wyg lą 
dało. Bapknoty też zanim wydam, o-
czyszci.am z D l a m i prasuje. 

— P o c o ? ' 
— Ź c b v ludzie nie mówil i . Te To

stem *zlaia. Co daic. to łubie dać w 
porządku. 

P . Zaiczyka wyfalnler.fe t o t u z 
przekonało, wziął więc ze stoł'.*. po
mimo protestów eosppdvni . kilka 
monet l zaniósł ie do policik 

Od t c e o czasu skrobanie w Te«roi zł. g r z y w n y ; 
t mieszkaniu ustało. P . Rzeźniczek po 
; szła do więzienia. 

te i stwierdził z ulea. że l i s t j.est n ie 
do nieiro lecz do sąsiada P. G ercza. 1 

Ponieważ list z o t w a r t a kopertą 
nie wypada ło wrzucać s p o w r o t e m 
do skrzynki oan W . zaniós li c o sąsia
dowi osobiście. 

— Otworzy łem, bo z n a l a z ł e m to 
u siebie — wviaśni ł . — M vś la łem. że 
to do mnie... Ale a propos-'! He. h e L . 
Pan ifcsteś ładny numtir!.. Pnrtska ko 
cbanka robi duże postęp^'... H e hej . . 
Od k'>d.v to się k o c h a n k i daie na 
przeszkolenie? • y 

— N i e pański interes'! — mruknął 
o-niewnie p. Gercz. z ł y . że ktoś czyta 
ieeo l isty. 

P . Adam przestał się smiac i obra 
żony wyszed ł . Przechodząc obok dy
żurki dozorcy, wstąpi ł na chwile. 

— 1 Panie A n t o n i ! Trzeba uważać 
na to^o Gercza. On maże skompromi 
tować całą kamienice. W i e s z pan. co 
to za tvp? On daie kochanki na orze 
szkolenie.. . Rozumiesz pan?... żeby 
robiłV postępy... 
I wkrótce w całei lcamienicyi mówio
no o nieczystych sprawach o. Gercza 

P. G. znaiąc źródło. z k tóreso plot 
ka wvsz ła . poszedł do p. Adama i roz 
bił mu nos. 

I dopiero w sadzie któremu po
skarżył sie o. Adam, w s z y s t k o sie w v 

iaśniło Okazało się, ;ve p. Gercz m a 
młoda wi lczycę ..kochankę" i oddał ia 
na przeszkolenie zawodowemu tre
nerowi p s ó w . Od t e r o właśnie trene
ra pochodził fatalny list. 

Sad biorąc pod uwatre. że unieste 
nie r». Gercza miało swoia rłehszą 
przyczynę, skazał ero łagodnie na SO 

Kupiony znaczek F.O M, 

P. ^Tichała ZaTczyka intrygowały 
I H J dfuższeeo czasu szmery, które ko 
fo wieczora rozleirały sie codziennie 
w ietro mieszkaniu. 

Szmery te przypominały (Jrapante 
mvszv i p. Zaiczyk doszedł do wnio 
sku. że to nic inneeo tvlkb mvszv. 

Kupił 3 pułapki, do haczyków po 
przyczepiał kawa'ki słoniny, ale my
szy sic iakoś nie łapały. 

Postarał sie o kota — tez nic nie 
pomocło . Dz iwne drapanie rozlegało 
się regularnie co wieczór i słychać ie 
było do późna w nocy 

Wreszc ie o. Zaicz\W doszedł do 
wniosku, że źródłem tych d ź w i i k ó w j 
ies-t> ^fjfftrJłre mieezkrinie i postano- tworzy miljony — potrzebne na budowę 

WW*mZVmtżbadsk6 ich P f 2 y - | p i i i . 1 i i" polskich okrętów 1
 W O J E N N Y C H ! 

c z \ n e . 
Widząc wiec pewnego wlcrzora. 

że svnck sąsiadki wvsze>dł. zapukał 
do drzwi i kiedv sp\-tnno . .k ł o tan'?" 
odpowiedział naśladując t 'oa cliłop-j 
ca: 

— T o Ta. 
Drzwi otworzyła c3rł?a sisTacTkT, a 

p. Zaiczyk szybko w.-zodł do polcoiu. 
Sąsiadka, p. Rzeźniczek siedziała 

przv stole, na którym leża f o kilka
dziesiąt potedvńczvth złotówek, i pil' 
niklem szlifowała brzegi iednei z 
nich. 

N a widok o. ZaTczyka zbladła I 
iredko schowała pilnik pod stół. 

— Niech pani nie. chowa—uśmiech 
nał się p. Z. — j tak widzia'em. Z r o-
tóweczki pani wykańcza? 

— A tak — mruknęła sąsiadka.— 
Pan co chciał? 

— Nic. Z wizytką wpadłem... A 
te złoióweczki pani sama wyrabia? 

— Czvi pan oszalał? — oburzyła 
się pani R. — Każdą monetę zanim 
wvdam. mam zwyczai oszl i iować. B o 

amiona torebka 
Ostudzone zapały Szurała*. 

W szvfcJownef resłauracii n r z v ul. 
Boczne.i siedział Szmul Golower. W 
prawe i ręce trzymał tłusta pulkc gę
sia i obgryzał ia melancholi ; nie. nie 
spuszczaiąc oka z siedzacei obok mło 
dei d a m u która również melancholii 
nie D o o i i a t a p iwem faika n a twardo. 

Dama była tak urocza i'Vz taka gra 
cia. maczała w solniczce iaika na twar 
do. że zapatrzony Szmul nie trafił pa 
re razv gęsia milka w usta i w y s m a 
rował sobie t łuszczem nos i l ewy po 
liczek. 

Dama n i e zwracała na n l e e o o w a 
gi. Szmul chrząkał, wzdychał, dranal 
sie z zakłopotaniem puKka w g łowę 
— nic nie pomagało TJama zaięta w y 
łącznie iaikami nie dostrzegała go . 

świadectwo. Panna Zadzlorkówna aie nązy 
w a. 

— Ach, ta — więc nie mężatka?. 
— Niby tak, niby nie... 

— Jakto? 
— Bo to do niej często przychodził Je 

den pan z którym była niby tak, jak z 
mężem. 

Pani Inżynierowa spojrzała Jeszcze raz 
na świadectwo: nie było wątpliwości — to 
charakter pisma Jej męża! 

— Bardzo się kochali? •— spytała uda 
Jąc obojętność. 

— O, szalenie. Pan inżynier Jałt wycho 
dzil, to zawsze tak wzdychał, że musi iść 
do swoje] magnlfikl, niby żonyt.-

Panł inżynierowa zacisnęła zęby. 
— Więc był żonaty? — wycedziła. 
— A Jakże, tylko nie wiem, jak się na 

zywał. A hojny byL 
— No, dobrze. Podoba ml sle Weroni

ka może od dziś objąć miejsce. 
Pan inżynier nawet nie wiedział co się 

święci. Tego dnia późno wrócił do domu, 
bo w fabryce był zatrzymany przez Jedne 
go z dostawców. Przynajmniej tak powie
dział żonie, w gruncie rzeczy zaś był u 
swej donny, której pomagał w rrfeobecno-
ści służącej. Nowa, miała przyjść dopiero 

za dwa dni, tymczasem pan inżynier u-
myl statki, napalił w piecu, I zamiótł w 
kuchni! On, który w domu nie pofatygo
wał się po solniczkę do kredensu! 

W deum otworzyła drzwi pokojówka, 
w stołowym spotkał żonę, której powie
dział o dostawcy, co go tak długo zatrzy
mał w fabryce skarżył się na zmęczenie 
(nie dziw, nie był przyzwyczajony do pra 
cy w gospodarstwie) j zasiadł do stołu. Pa 
ni Inżynierowa zadzwoniła na kucharkę. 

— Wiesz, mamy nową kucharkę. 
— A... — bąknął obojętnie. 
We drzwiach ukazała się z tacą Wero 

nlka. Pan inżynier wybałuszył oczy, po
czerwieniał rzucił wzrokiem na żonę 1 zro
zumiał, że ona wie wszystko. 

— Wiesz, mężusiu, widziałam dziś śTfcz 
ny płaszczyk. Mam nadzieję, że ml nie od 
onówisz tego drobnego upominku. 

— Ależ żonusiu, wiesz że akurat.. 
— Więc odmawiasz 

— Nie, nie! Skądżeby, * rirzyjenmosclął.. 
— I śliczną sukienkę, ja nie mam wprost 

co na siebie włożyć. A w;esz, doktorowa 
dostała od męża śliczne kolczyki, musisz 

ml kupić takie same.. 
Pan Pędzelskl nie miał odwagi prote-

stowa&n 

W pewne! chwili na podłogę spad 
la fei torebka, 

Szmul błyskawicznie odłożył pul 
ke. skoczył iak pantera, podniósł to 
rebke i z czaru iacyra uśmiechem po 
dał ia właścicielce. 

Dama spojrzała na torebkę i krew 
uderzyła iei do twarzy.. N a blałvm' 
tle tortbki rvsowałv sie wyraźnie śla 
dv pięciu t łustych palców Szmula. 

i—Nowa torebka za 12 z łotych na' 
nic! — ryknęła, iak: zraniona lwica. 
— Coś pan. do cholery, narobił! Płać; 
pan teraz za torebkę! 

— Ta... ia... mam płacić? — zmiei 
szał sic mocno Szmul — Za co? 

— Takto za co? Jak się ma łapy! 
wvszmalcowane. to sie do damskich! 
rzeczy nje trza pchać! Płać pan. b o 
polic ie zawołam! 

Zachwyt znikł całkowicie z t w a 
rzy Szmula Usiadł oboietnle na! 
swem mieiscu i wzruszył ramionami. 

— Ta nic nie wiem. T e p!amvi 
były. i 

— P>vłv?! — zerwała sie właści 
cielka torebki. — Ty . łachudro, gę -
siem szmalcem smarowana, chcesz? 
mnie chorobę w m ó w i ć ? Płacisz lobi* 
zie. za szkodę. czv nie? 

— T o ia ci, draniu, zapłacę. 
I talerz, na którym zostało iuż tyt 

ko iedno iaiko, poleciał w st)ron<ą 
Szmula i roztrzaskał sie o iego g ło 
wę. 

Pa talerzu poleciał kufeJ f pole
ciałyby ieszcze inne szklnne naczy
nia, gdvbv nie wmieszał sie w awan
turę gospodarz i nie powstrzymał 
zdenerwowanei damv. 

D a m a okazała sis IćontroJna. A* 
niela Piderko. Za potłuczoną ? l o w | 
Szmula dostała w sadzie t v d z i m ace 
sztu z zawieszeniem wykonania kary 
na role 



efc i W szerokim świecie. 

K a m u m : — Djasek iuż sam się broni przeciwko 
tym ttrwinrłciom. -

W i n e k T o m : — Nie bii eo . Kłaczek! 

Kłaczek: — Nie mogę patrzeć, żaby taka kreatura 
znec?'^ sie nad ludźmi! 

Wuick T o m : — Odkąd to Kłaczek m u z takie 
miękkie ^crc^? 

Kapitan: 
tobóiczv cios. 

Kłaczek: 

Teraz mu D jasek odpłaci za ten ski 

Czego chcesz ode mnio, zmoro? 

W k e k : — Prędzej panie Kłaczek, sznur pana uratuje. 
W a c e k : — S t a n i c z e k zakasował nawet Ki t* . . f ińsk iego . 

Klaczek: — He—he—hel Nie udało się ty z pieklą.rokiem, co? 
Wice'?* — Pierwsra k'a c a. pnnif K'a<-7H<. do O N A lp' 

'ację w A 
/ Conners 

Łr*ny M 1 

ISK!' W K T 6 R Y 

7* laJ?ły się 

N 

Wacek: — Bęc g o w brzuszek! Niech wie. z kun 
ma przyjemność' 

W lock: — Ale mu oddali Teraz trzeba go raiuwacl Wacek: — Raz, dwa, irzy! L w a y a l 

lezu 
Ostry 

k BERLIN, e 

\ Mdonia P 
' z pochodź 

grzanie k 
j^torów, pr 
««or t e a l ż y , Btodęty ży< W° r*cdlcresll* 1 * *ł odpawi jStego maj; 
r**! ochronj L̂nłe szczę 
| ' 8ryjczykai 

Wicek: — Mamy g o ! Panie Kłaczek, tylko bez c i a c h u ! luz mamy tego gayatku! K„pitan: — Uspokój się Djasku! Dostaniesz d ibre śniadanko. 
Wicek: — Ocaliliśmy panu życie, panie Klaczek, a < o za to? 

Ku 
J*bt, 6. i 
*W się wcz 
"•Orskiej. V\ 

106 odbyi 
której i 

eżćżający 
[łcst. Stan: 

••o interw< 

M. & t OCK. 

^ o m y ł k a . 
k a u u u a s iada ro/}*i.lewaitt N A łóżku, i u 

c!k<, •putJu.Cćka, b.u/Ka leżały ruzizucouc 
pu caiom m<t>>.Itut. u. l upa .A ze złości.i bo-
t4ant noi...i , \ . t ulem tlu pozocj .'.ny nie 
ino^.a iM ii'-

L . j ez to była sprawa z tym nieznośnym 
i: / , „iem. Gu>oy jej któraś z przyjac.ółek 
0 ^ . s i e d z i a ł a Uką przygodę — mgdyb) 
NIE uwierzy a 

Henryk byl zresztą jak wszyscy I N N I tu 
warzysze lennlsa. N'e zanadto pouiały zby
tnio się N e narzucał. I nagle podczas współ 
r e j o ob adu, przy wspólnym stole wyznał 
jej swoją miłość. 

Kamilka nie wiedzla'a co odpowIedz'eć 
Uśmiechnęła s ! ę niewyraźnie 1 iadła dalej 
I* sfco**ezn:iyfn ob'edz!e wz>ła z wazonu 
czerwoną różę 1 podiła ją HenrykowL 

V / ' " ' I w i e w tp ' łm rtomercle nnwWtn 
by' ara»nwae kw'at 1 Iuż do końca wspó' 
ne| •'Strawy 'ej tov'a"*yszyć. 

A'e łtało s -e coś. czego Kamilka nłe 
pf~ " M 'w? ' ! . 

OV»"« n'"r> «»AnV'»»i», n r r y $fo'» Lonp 
..r—^-st- * "\ I " '•a" Tp~az p« ,*M#**^ł! wz 'C 
ł« **"~rvka pod ram'ę I wyszła z nim do o-
g r r " H 

p»~*»l ko*<-» /• ' •amf w!°ce ' | 
f J 5 » ^ > ««« ł"r7v'f»'* l i " ' » nł* *^o«~ł,-» kt S 
r » | n m i . < ~ ł w / " " ' mJ1~łĄ tv ••o" ,'P "** IWTV 
r ' ' - " - " c h coprawda, ale tern nie mniej ogni 
stych 

Łona rzeczywiście zachowywała s ę 
„bc/wsi>Ui..v>" jak io oki-shia później w di. 
mu Kam.ika. N C I > I K O , ze s.a.e tuwaiiyszy-
ła Henryko <vi, a:e u&.ii ecliała się do niego 
I s/eptału mu wc.ąz cos do uciia. 

Kam.łka n e wiedzta a jak postąpić, tlen 
ryk me poił.bal się jej lak nułzwycxajnie, 
zeby miaia być o niego zazd/osna. Ale t a » 
sze. to nietyiko wstyd dla niej ale 1 obra/d 
Hocoz się oświadczył — Idjota — jeżeli 'e 
raz widoczne stron) od n'ej? pomyślała Kn 
mtlka nie mogęc zasnąć ze zdenerwowania 

Właściwie, to Karnika wola aby, żeb) 
jej się był wczoraj oświadczył ktoś inny .13 
przykład A'oert — zupełne przeciwieństwo 
płochego Henryka. Poważny ł stateczny. 
Gra w tenn ;sa raczej dla sportu, d!a fcdm 
w"a. niż dla firtu 7 młndenrł pannami. Al? 
cóż — Albe.i s * E C Ł 7 ; a ł po<łczas ob !adu w 
dr » i końcu stołu i zdawał się nawet na 
nich nie patrzeć. 

W :eczur jeszcze n'e był późny. Ka illka 
poszła spać wc7e.-o'e raczej spowodu bólu 
głowy, na jaki ją naraziły wypadki tego 
dz l^ rego dn'a. 

W pewnej chwil postanowiła zadrwon;<* 
do Henryka. Pewnie (esz"7e n!e śpi. Zapyta 
go, co to wszystko r" ;ało z n - 7 V Ć . Czy tti 
bvł MfGłłCWiy żart? Czy zrobił to wszyst 
ko 0 0 o"*aremu? 

W T ' o , a do reki ks , ,'*»-»tce tMef^^^zna. 
7>» /̂>'̂  «wiVflć R A 7 W Ł « i V ) ł Henryka. Przer7n 
clła Wka kartek l n a ^ e zm,f**i T I ^ ^ c 

^chodem nazwisko i numer telefonu A' 
bert*ł. 

razu wisłeżć nazwisko tego. którego by się 

pragnęło w.Uz.eć obok sicb.e! 1'owtorzyla 
ii.Ua razy numer. Holem zaczęła s/u.»uc uu 
'.•neru lego „WkUftuegO Uoiuyna". 

Ziiatazla. J e u u t e chwuę i.auiyślała Się, 
czy zauzwoiiic Pulo.,) z niŁ'.>i>».idz.ewaa^ 
enwgją uczyła kręcić krążek tarczy. 

uiK/wdł się jakiś sc.szony g>os. 
— Hallo, czy to ty i1 zawoiaia Kamilka 

w zdenerwowani*. 
— Ja — posłyszała odpowiedz. 
W takim t a z e — zaczęła ze złością — 

może mi powiesz co to wszystko miało zna 
czyćł Dlaczego mi się ośw adczyłeś, jeżeli j 
cały wieczór towarzyszyłeś Łonie? Przypu
szczam, że byłeś pijany i teraz przeprosisz 
m n e za niewczesny żart. Bo inaczej — roi 
gniewam się I postara .1 się, żeby cię nie mi 
nęła odpowiednia K A R A . 

Na drug>m końcu telefonicznych drutów 
ktoś wes+chnąl. 

— Wlec co mam robić? 
— Masz udać s!e jutro do mego ojca i 

oświadczyć się o moją rękę. Prawdopodob
ne o'clec c'ę wyrzuci za drzwi, bo ojciec 
nłe ch la łby mleć nikogo innego za z!ec : A 
'ak Alberta. A'e to c'ebie n'e obchodzi. Mu 
s*<j7 to wsrystko zrob'ć, bo Ja włnnam 
wyjść z tej afery z honorem. Potem opo
wiesz wszystk'm zn"' i ~\ym, że o'c'ec clę 
oclirawił z n'czem a la musze s*uchać ojca, 
Nawet sobie nie wyohrafam, żeHv Woł In
ny na śwlec'e mó*»ł nost^oY w ten sposób 
Jakie moźn.9 kp'ć 7. kr&ttyt 

— J A la 13'cn* ktoś przez słuchawkę. — 
'a n'e 7. c le s ' e . 

— N'e n*ów łrt* n ' c c****0 jł«F«-»«* 
twego głosu nawet przez telefon zbrzydłeś I 

mi oslattczn.e. Jutro zrobisz tak jak powie-
uz.a.ani, u.bo u^U/.e wiciki tkSMhlŁ 

— A Aiocrl/ łapyUl g.os w słuchawce. 
— Albert? To kochaay chłopak. On nie 

byłby zdolny do czegoś podobnego, do ta
kiego sza-onego żariu. Albert na twojem 
mitjjiMh. No, ale co z tuba gadać, /uuuiij 
mi z oczu* na zawszel 

Po tej r o j aowie z „narzeczonym" Kamil 
ka puszia spać naprawdę. Zadowolona była 
że daia taką odprawę „warjatowi", który 
się odważ>l na taki żart. Coś podobnego! 
Oświadczać się jej na żarty — a potem ca
ły wieczór towarzyszyć innej. 

Rankiem Kamilka wstała zadowolona. 
Chciała się rozmówić z matką, żeby ojca 
usposobią odpowiedno do wizyty Henryka 
Chcla'aby to załatwić sama z ojcem, ale 
wiedziała że i bez jej Interwencji wyrzuci 
konkurenta za drzwi. Ojc'ec był gwałtowny 
i nienawidził ludzi, którzy n?c n'e robią po 
całych dniach, tytko uganiają się za przy
jemnościami I tracą pieniądze ciężko zaro. 
b'one przez rodziców. Kamilka nie wątpiła 
jaki będzie koniec wizyty Henryka. 

Po śniadaniu Karnika już cheała udać 
się na spacer na .nłasto, gdy otworzyły się 
drzwi saloniku i ukazał się w nich rozpro
mieniony ojciec. 

— Kamlko, zawołał od progu, — prowa 
dzc cl j*ońcia. 

— Jakiego gościa? krzyknęła zardepoko 
Jona. 

0'"' o C f'<fnWi*>j>ł s'c. 
— Ktoś mn'e dzisiaj poprosił o twoją 

rękę! 

— O moją rękę? zawołała ze zgrozą? I 

co ojciec na to 7 
— Coi. ui.oiem robić, moje dziecko, prw 

iąlerul 
— Nie, zawołała Kamilka, to olemoZU** 

Ja się niguy na to nie zgodzę 1 
K 0 1 L Z . e e przysunęli się do córkL 
— Moje dziecko, szepnęła jej do o**? 

matka— Moje dziecko, widzisz, to Juz ^ 
jest na świecie. Ojciec wie, co robi! 

Kamilka zagryzła wargi. 
— N edoc/ekanie jego. Gdzie ou Jestr |. 
— Czeka w przedpokoju — odpowiedzi*" 

ojciec. 
— Dobrze, niech wejdzie. Zaraz zob«c« 

d e jaką mu dam odprawę. Wyrzucę go •* 
drzwi. Połamię na nim parasolkę! j 

Rodzice Kamilkl zdrętwieli, bo oto df** 
, drgnęły I ukazał się w nich zaczerwienio^ 

od emocji konkurent. Sądzili, t e Karnic 
rzeczywiście wypędzi go za drzwL „ 

Jak'eż Jednak było Ich zdumienie, V" 
ujrzeli Kamllkę stojącą przed Alberten ^ 
spaszczonemi oczamL Szczęśliwy n a r z e c ^ 
ny ujął ją delikatnie za rękę. . 

— Czy chcesz mnie przyjąć za nl^ia• , 

pytał z drżeniem w głos'e. M 

— Chcę! wykrzyknęła Kamflka ł 
mu s'ę na szyję. . 

Rodzice Kam'łkl wzruszyli Jeno nflSP 
ml ł wyszli z pokoju. * 

D 1a v/yjaśnlen ra musłmy dodać, i e K* ^ 
ka oom'eszała numery te'efonlczne 1 z*1"1'*^ 
do Henfira, zadzwonta do Alberta. ^ 
wyrsłncr-eł 'eł nerory a potem obrał się •j j 
k'eni odr̂ wi?rrr>e 1 o f>«">''ł do jej ojca 1 ^ 
ralnle, że został przyjęty. 
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